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Kochani Bracia lościan ie , 
Przyjaciele i i ^ l i a c o i n i c i

Obowiązki, które na mr ie włożono, nie­
spodziewane i krwawe wypadki, czasowe pozba­
wienie mię osobistej wolności — nie pozwoliły 
mi ani się z Warni zetknąć, ani porozumieć.

Gdy to minęło — a życie mimo wszystko 
płynie — uważam za swój obowiązek przemó­
wić do Was w tej chwili.

Sgodnie z przepisali istniejącego kon- 
BG-tzseyfsaego prawa, za zgodą prezydenta 
Rzeczpospolitej, z wali większości sejmo­
wej i EShiftu naszego, ulegafąc naciskowi 
1 konieczności, ponjąłem się otworzenia 
rząćp 1 stanąłem na Jego czele.

Uczynikrn to wówczas dopiero, biedy 
Wszystkie inne nróby niworzen:a rząót? za­

wiodły zojs.eMe. Krok ten nie był podykto­
wany ani pragnieniem władzy (gdyż nie była 
ona dla mnie nowością), ani chęcią gnębienia 
kogokolwiek, lecz wypływał z obowiązku, od 
spełnienia którego odpowiedzialnemu polityków: 
nie wolno było się uchylić.

$c do władzy nie dążyłem, świa&czy 
choćby Saki, li na parę km nTzertfeut pu­
blicznie zaznaczyłem, że ołsjącie tejże wła­
dzy przez p. 'Plluudiklefs, mini­
stra spraw fwojclio.irycia, uważam za rzecz- 
dla E»awst?va pożądaną. Wypowiadając głośno 
to przekonanie, ani na chwilę nie mogłem przy­
puszczać, by mogło to się stać inaczej, |a b  
w pemyzn majęsJąfcie prawa i na gniocie 
prawa. Siało sir, In&eż^ a stale się ił©
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1 Rząd ten •‘ząd wi jkszośc1' parlamentarnej r ie 
t>ył rządem reakcji i wstecznie twa, jak to głoszą 
kłamliw;e niektóre stronnictwa polityczne, gdyż 
w skład jego wchodzili zarówno przedstawiciele 
wtościaństwa, jak i robotników — był rządem 
demokratycznym, bo opiera! się na w ększości 
sejmowej

Zaledwie rząd ten prawy i legalny objął 
swoje obowiązki, wystąp ono przeciw niemu 
zbrojnie, rozy3CzyaaiJąc irw a w ą , b ra to b ó jczą  
w atką o zdobycie taj w ładzy, k tó rą  u o t u a  
było m ieć p rz ed ie ta  bez s tra ty  choćby je ­
dnego człow ieka. Przekonaliśmy się, że mamy 
do czynienia ze spiskiem dawno przygotowanym.

Obowiązkiem wice moim rządu, jak tez 
każdego innego rządu, było wystąpić przeciw 
temu i bronić istniejącego prawa przed gwałtem, 
bez względu na to, kto był jego gwałcicielem. 
Oddając n a  tei.i m ie jsca  liold po leg łam  
uczestn ikom  ra* k i i ży jącym  bohaterom , 
zazn aczy ć  m aszą  z  nacisk iem , i a  w ina 
p rze lan e] k rw i b r a i r  aj i w ykopanej p rz e ­
p aśc i w n aro d z ie  n ie leży  po s tro n ie  rz ą -  
i u ; bo  on  an i te j w ałki n ic  zaczynał, an i 
je j n ie prow okow ał. Spełn ił ty lko swój 
c ią ik l i bolesny obowiązek}

Gdy obrona stała się riemożkwa, ustąpił, 
by zrobić miejsce tym, co drogą krwawej roz­
prawy chcieli dojść do władzy. Władzę tę mają 
dziś w ręku, a spełniając ;ą — b io rą  odpo­
w iedzialność za  w szystko , co s łą  obocnle 
dzieje  i co slą dziać m oże 1 będzie.

Oświetlać całokształtu wypadków nie chcę 
i nie będę, znajdą bowiem one metylko swoje 
oświetlenie, ale także . zakończenie, jednak nie 
w’ tej jeszcze chwili lecz później. — Natomiast 
po tym wstępie chcę dotknąć krótko stanowiska 
niektórych partyj i stanowiska Waszego w tej 
sprawie.

Drogą zbrojnej, krwawej walki, a więc drogą 
niebywałego gwałtu zmuszono legalny rząd, 
oparty o większość parlamentarną, rząd powołany 
przez prezydenta Rzeczypospolitej do ustąpienia 
pod pretekstem, że to rząd niemoralny, rząd 
złodziei grosza publicznego. Niektóre stionni- 
ctwa polityczne .uz po jego ustąpieniu rozpaliły 
tak przeciw niemu, jak też przeciw poszczegól- 
nym jego członkom, a więc t mt.ie — oszczer­
czą walkę, wszywając bałamucone przez całe lab 
tłumy do wymierzenia nam doraźnej kary, a więc 
do mordu i zbrodni, któraby położyła kres na­
szemu istnieniu.

W uchwałach swoich, do tego nawołujących 
i rozgrzeszających ewentualnych sprawców ju t 
zgóry — nie podali an: jednego faktu któryby 
usprawiedliwić mógł ich postępowanie. Byłoby 
poniżej moiej godności osobistej zwracać się do 
kierowników tej haniebnej roboty o dowody*1 
zaznaczam tylko dla oświetlenia naszych po li­
tycznych stosunków, że przedstawiciele socjali­
stów z tymi samymi ludźmi, na których dziś 
wskazują jako na zbrodniarzy, wyjętych nawet 
z pod prawa i sądu, siedzieF przez szereg mie­
sięcy w rządzie, razem prowadzili tę samą wspól­
ną robotę, a więc brać powinni wspólną odpo­
wiedzialność. Prowadzili rozmowy ze mną na 
parę dni przed wypadkami, snując plany wspól­
nej państwowej pracy na bliższą i dalszą przy­
szłość, a potem rzucili kamieniem potępienia 
i w obronie rzekomej moralności kazali przy­
godnemu mordercy dokonać samosądu. j

Na kimże ma się go dokonać i za co ć — 
W pierwszym rzędzie na mnie za rzekomą kra­
dzież grosza publicznego. Nie celem usprawie­
dliwiania się, lecz w interesie prawdy muszę za­
znaczyć, że w czasie swojego dwukrotnego urzę­
dowania nigdy nie wziąłem jednego grosza pie­
niędzy państwowych ani dla siebie, ani dIa"swoje| 
rudziny, a tern rnntci obecnie. Oskarżyciele moi 
mogliby przecież to sprawdzić, gdzie jest ten 
majątek przezemnie nagromadzony, który mógłby 
dać bodaj pozór mej chciwośc1 czy nierzetelno­
ści, Nie wiem, dlaczego tego nie chcą zrobić.

Pytam czy to nie m ów o tchórzostwie 
i nikczemności u nas dotąd zupełnie jeszcze 
nieznanej ? — Zrabować komuś cześć i honor* 
a potem rozb ć mu głowę diągiem lub zamknąć, 
usta strzałem rewolwerowym — to widać now),( 
program polityczny owych postępowych morał-, 
nych part) j. f

Droga samosądów znana jest w historji. Do 
meaawna robiiy to. carska, despotyczna, reakcyjną 
Rosja — robik obecn' jej władcy, komuniści, 
teraz robić to zamierzają u nas rzekomi obrońcyj 
wolncści i sumienia. Boję się, by burza przez 
n:cb wywołana, nie zmiotła Polski ■ tych, kto-, 
rzy tę burzę rozpętali!

BrJieia, W łościanie, in d o w e}  2
Wyznaczony Waszą wolą na zaszczytne na-' 

czelne, stanowisko w P S. L., starałem się spra-r 
wować swoje obowiązki zgodnie z interesent 
państwa, i interesef.it, naszego nieszczęsnego stanu1

Wierzyłem, I w ieną ulezactawUdLa, ta 
Po, ‘ka wtenczas może iletyłho bjui »o, ale
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fi toyc policką, kiedy oprze slą na prawie 
I r* I s i ,  Stak-aiem slą zawsze, ażeby nie 
skalał JJejj inslerla 1 nie splamić Waszego 
betiorb, nie splamić gc nigdy i nie spkumftć
go n lczenb  Wychodziłem z założenia, że kiedy 
los państwa polskiego i :ego przyszłość zostały 
złożone także w Wasze ręce, traktować je mu­
simy jako najwyższe dobro, którego nam me 
Wolno w niczem uszczuplić lub na szwank na­
razić.

Dążyłem do tego, byście bioiąc udział w rzą­
dach państwa naszego, nie byli niczyim pod­
nóżkiem, nie służyli nikomu, lecz Polsce i swo­
jemu stanowi, byście nie byli pognojem ani dla 
zgubnego wstecznictwa, ani dla niszczycielskiej 
anarchji.

Podstawę rządzenia stanowi i stanowić po­
winno prawo, a istotę jego stanowi siła. Silą na­
szą jest solidarność działania. Prawo zostało 
obecnie podeptane, a siłę Waszą niszczą ci, co 
albo niemożliwemi do spełnienia obietnicami 
prowadzą Was zgubna drogą burzeń,a własnej 
podbtawy, albo rozbijają Was na części, by tein 
łatw‘ej źrebić Was potem niewolnikami niepo­
czytalnych, niszczycielskich żywioiow

Udziałem i zadaniem Waszem była zawsze 
piężka i mozolna praca, która dawała chleb 
a utrzymanie niemal wszystkim w Polsce. Została 
ona obecnie zamącona przez tych, co albo są 
.Wrogami państwa, albo chcą żyć lekko, a więc 
czyimś kosztem, co posługując się terrorem 
| gwałtem, dla własnej krótkotrwałe* wygody 
1 korzyści, gotowi są zniszczyć dorobek całych 
Pokoleń, rozlać krew, rozniecić pożogę, zburzyć 
1 podeptać wszystko, co dziś istnieje, by za to 
Przynieść Wam hańbę i niewolę stokroć gorszą 
cą dawnej. Liczą na Waszą nieświadomość,
}bierność i obojętność, sami bowiem będąc gar­
nka nieliczną, potrzebnej nie stanowią siły i sta­
nowić jej nigdy nie będą. Siłę stanowicie Wy, 
bo posiadacie olbrzymią przewagę liczebną nad 
Wszystkimi w Polsce, posiadając pzzytem równe 
Pud .cażdym względem prawa. Jest to jednak 
kiła teoretyczna, która nie wystarcza, siła bov *'em 
prawdziwa musi być realna, a więc musi być 
czynna. Nie znaczy to, by mając tę siłę doko­
nywać gwałtu nad kimkolwiek, lecz nie pozwo- 
bć dokonać gwałtu nad sobą. Przewagi tej nie 
'łż> uście dotąd nigdy na własną korzyść, a tern 
^niej na czyjąś szkodę. O tern powinno się pa­

łętać. W pierwszym rzędzie powinni pamiętać 
robotnicy, że wbrew Waszej woń ‘ bez pomocy 
waszych zastępców nie byliby os; jgnęli praw

i zdobyczy socjalnych, bo nie mieli do tego 
dostatecznej siły. Powinni mieć na pamięci wszy­
scy, że w tym okresie masa chłopska nie osią­
gnęła prawie mc dla siebie, mimo to była wier­
na państwu i porządkowi

Dzieje i przyszłość narodów nie zależą od 
jednego momentu, ani jednego wypadku. Triumf 
złego, gdyby on nawet nastąpił, może być bar­
dzo krótkotrwały Radość więc naszych wrogów 
jest conajmniej bardzo przedwczesna. , .

Co bęazie aaief, to zależy w wielkie] 
mierze od Was. h gdy tak jesi, stańcie 
wiutyscy do szeregu, stańcie zwarcie, |ak 
jeden ™ i, stańcie w obrorle gaństwa, pra­
wa, siebie I swoich! Niećcie wysika sztan­
dar państwa naszego, sztandar surojego 
stanu 1 sztandar P. S. L „L»lastau.

Zdobądźcie slą na euergją i wolą ie- 
lazssą na wytrzymałość Wam, tylko wła­
ściwą I

Zorganizowani w jednolity front luat- 
wy — keraf 1 potfiiiszni naciętym  Waszym 
władzom, przygotujcie się, by w razie po­
trzeby, m ująć dostateczną silę, stanąć na 
i trały interesów państwa 1 w obronie pra­
wa* — przeprowadzając swoją wolą.

Kraków d. 23 maja 1925

W iu ;e n ły  W itos.

B A C Z N O Ś C I  B A C Z N O Ś C I

TANIE M AJĄTKI
F o lw ark  800 m orgów , w  tem  50 m orgów  łą k i, 'ziem ia p sz e n n a , b u ra  

cza n a , b u d y n k i w sz y stk ie  m u ro w an e  pod d ac h ó w k ą . In w e n ta rz  żyw y  i m a rtw i 
n n d k o m p le tn y . 25 ko n i, 35 k ró w , św in ie  i d rób . 8 kilometrów* od m ia s ta  i sU c ll 
Avłasny g a rn i tu r  p a ro w y . C ena 80.000 z?, w p ła ty  00.000, re s z ta  h ip o tek a .

^  m orgów  d o b re j p szen n e j ziem i, w  te ra  20 m orgów  łąk i, 5 moigÓv 
la su , b u d y n k i m u ro w an e  pod  d ac h ó w k ą  w m ieście , w- tem  4 ko n ie , 8 b y d ła  
3 ov ce , 8 św iń  i d rób . M aszyny  ro ln e  n a d k o ra p le tn e . C en a  24.000 zł.

54 m o rg i d o b re j ziem i, b u d y n k i ■wszystkie m u ro w an e  pod  d ac h ó w k ą  
In w e n ta rz  2  kon ie , 5 s z tu k  byd ia , św in ie  i d ró b , m a sz y n y  ro ln e  n ad k o m p le tu e  
szk o ła  i kośció ł w  m iejscu  b lisko  m iasta . C ena 10.000 zł.

45 m o rg ó w  p s z e n n e j ziem i, b u d y n k i w  do b ry m  s tan ie , 4 m org i łąki, 
in w e n ta rz  2 k o n ie , 5 s z tu k  byd ła , św in ie  i d ró b , m a sz y n y  ro ln e  kom pletne , 
s zk o ła  i ko śc ió ł n a  m iejscu , 6  k ilo m etró w  od  m ias ta . C ena 7.500 zł.

12 m o rg ó w  d o b re j ziem i, 1 m ó rg  łąk i, b u d y n k i m u ro w an e  pod  d a c h ó w k ą  
w* tem  1 k oń , 2  k ro w y , św in ie  i d ró b , m a sz y n y  ro ln e , s zk o ła  i ko śció ł r.t 
m ie jscu , 5 k ilom etrów  od m ias ta . C ena 4.000 zł.

0 m orgów  dobre j ziem i, b u d y n k i w  d o b ry m  s ta n ie , z iem ia  ca ła  o b s ian a , 
szko ła  i kośció ł n a  m iejscu . C en a  1.600 zł.

O prócz w yże j w y m ien io n y ch  m a ją tk ó w  m a m y  je szcze  w ielk i w ybó j 
w iększych  i  m n ie jszy ch  m a ją tk ó w  do n ab y c ia , o ra z  fo lw ark i, d o b ra  r rc e rs k le .

U w aga! U p raszam  w sz y stk ich , w y b ie ra jący c h  się w  ce lu  k u p n a , za­
b ie ra ć  ze  so b ą  n a  z a d a te k  co n a jm n ie j G00 A  lu b  te ż  ca łą  go tów kę.

O strzeg am y  n a s z y c h  S zan o w n y ch  K lien tów  p rz e d  p o k ą tn y ra i agen tam i 
n a  d w orcach  i u licach . Z dw o rca  p ro s im y  u d a ć  s ię  w p ro st do n aszeg o  w łasnego  
d o m u  i  b iu ra , zn a jd u jąc eg o  s ię  n a  u licy  D w orcow ej N r 280.

Z g ło sz e n ia  p rzy jm u ją : 767 2 2

B R A C I A  P A W L A K
W  K Ę P N I E  ( P O f c N A N S K I F ) .  J

łJfc ISJCwJtił pittniKJj pie»l»y dćfcte-Ji epMt Dtiu 1 wtytk-
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W pogoni za piękną nazwą dia ha­
niebnego czynu wynaleziono dla rokoszu 
Piłsudskiego śliczne określenie: 

OPiewolueja moralna*.
Minister spraw wewnętrznych, Mło­

dzianowski, na konferencji z przedstawi­
cielami prasy nazwał to, co zrobił mar­
szałek Piłsudski... »rozcięciem wrzodu*.

Sam marszałek Piłsudski, w wywiadzie, 
ogłoszonym w »Kur jerze Porannym« z 11 
maja b. r., a więc tuż po utworzeniu się 
poprzedniego rządu, potępił bezwzględnie 
ten rząd, jako taki, co zaprzepaszcza sta­
nowisko Polski zagranicą z powodu nie- 
wejścia do gabinetu hr. Skrzyńskiego, 
a głównie za to, że pomija moralne inte­
resy wojska, »brudną nieraz ręką rnąci 
często sumienie wojska*.

»Moralne interesy wojska — poucza 
Piłsudski — polegają nie na czem innern, 
jak na pogodzeniu faktu, że wojsko nie 
jest wyborcą, z innym faktem — musem 
służby w stanie wojskowym, z poczuciem 
gotowości poniesienia śmierci me dta sie­
bie. a dla Państwa. Rteakasść zaś pnfeli- 
czaa wyklucza sepśry siskez^iieezsóstw^ 
p&naesleala śmierci dla 
s ^ c i s - a t o t w a  h b  p o s z c z e g & t o y o h

Socjaliści, »Wyzy^olenio* i Związek 
chłopski nazywają bunt ostatni wlekfll 
fsaamą Mąrą, wojną przeciwko mszczycie- 
iom Polski, wmawiają w społeczeństwo, 
że Piłsudski zrobił rewolucję dla wy tępienia 
złodziei i marnotrawców grosza publicz­
nego, na którycń rząd Witosa patrzył 
pobłażłiwem okiem, ba, nawet dzieli’ się 
z nimi zyskiem i krwawicą Judzką bied- 
nyrch, nieszczęśliwych oDywateli.
; Według twierdzeń tych panów, co 
gloryfikują czyn Piłsudskiego,, marszałek 
jest apostołem, świętym polskim, co wal-' 
czy o moralność publiczną, o cnoty ewan- 
gieliczne i obywatelskie w Polsce.

ITistorja zna wielu apostołów, ale żaden 
z nich nie walczył karabmami, bombami 
i czołgami. — Zna wprawdzie św. Inkwi­
zycję, która płomicr. iem i torturą nawra­
cała heretyków na wiarę katolicką, ale

przez takie nawracanie ściągnęła na siebie 
wieczną hańbę i potępienie całego cywili­
zowanego świata.

Bagnetem i kulą nie zaszczepi się 
cnoty, rewolucję krwawą robi się dla do 
konama przewrotu społecznego, zmiany 
ustroju państwa, dorwania się do władzy 
i t. p. — rewolucja moralna, siłą oręża 
dokonywana, to szaleństwo, utop ja, niedo­
rzeczność. ;

Już dziś widzimy, że żaden z celów 
marszałka Piłsudskiego, jakie tenże i jego 
przyj acele polityczni z P. P. S., z > Wy Zwo­
lenia* i Związku chłopskiego głoszą, nie 
został osiągnięty.

Skrzyński nie wszedł do rządu prof. 
Bartla, bo doskonale wie, że z powodu 
rokoszu straciliśmy miejsce w Radzie Ligi; 
Postrzępienie flag obcych mocarstw przez 
kule rokoszan w strzępy podarły mocar­
stwowe stanowisko Polski — niesłychanie 
obniżyły i zniweczyły znaczenie jej na te­
renie międzynarodowym.

Moralność wojska, na którą słusznie 
Piłsudski kładzie taki wielki nacisk, uto 
piona w krwi bratniej, wylanej w części,1
0 ile chodzi o Avojska rządowe, w obrome 
państwa, ale także w znacznej części, o ile 
chodzi o wojska zbuntowane, dla jednej 
osoby, a taka śmierć — jak sam marszą-j 
łek Piłsudski przyznaje — jest wysoce 
niemoralna. 4

W miejsce złodziei, ludz:’ niegodnych 
nneli przyjść ludzie czyści i godni.

Pierwsze poczynania nowego rządu 
wykazują, że iisiswa się isls zledzleb aifl 
pffzeelssnllsdśa nurfy^ayck, a ci, co mieli 
być gsd ii, okazuj s się, że są tylko 
godności i zaszczytów. i

Złodziejstwo ani na jotę nie zelżało
1 będzie się teraz dopiero zastraszająco, 
szerzyć, mając zapewnioną bezkarność. — 
Gdzież to bowiem są większe złodziejstwa, 
i marnotrawienie grosza publicznego, jak 
nie w kolejnictwie, w administracji wojsko*., 
wej, w Kasach chorych — w tych własnio 
działach masżj^iy państwowej, które opa* 
nowali przyjaciele polityczni marszałka ̂
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Kolej niesie ogromny defieyt rocznie, 
dzieją się tam skandaliczne rzeczy, nieehno 
jednak p, minister Bartol spróbuje ukró­
cić te nadużyć a, zaprowadzić ład i porzą­
dek, przekona się, że ci sami kolejarze, 
którzy wczoraj ogłosili strajk generalny 
za Piłsudskim, jutro przeciwko niemu się 
zwrócą.

Kto raz zejdzie z dragi obowiązku, 
z ujdzie ntu to bezkarnie, łan zawfze Jud 
bądzie chadzał mac owcami.

FihansM rozciął wrzód I okazali się, 
że z togo wrzodu wypłynęła czysta, ser­
deczna krew; — wrzód aletylko nie u«tąp >, 
a is pmrląhszy! sią ogromnie.

Do tylu niedomagań i klęsk naszego 
życia publicznego przybyło kilka innych, 
a to podeptanie prawa, groza bankructwa 
gospodarczego, otworzenie na oScież furty 
bolszewizmowi.

Oto skutki tej »moralnej rewolucji*, 
luż dziś widoczne.

A co będzie za miesiąc, dwa, trzy?
Odpowiedzialność za następstwa tej 

>rewolucji moralnej* spada wyłącznie aa 
ty 5h. co ią wywołał, i popmrau, a teraz 
chełpią się mą i trium fują

Triumf to krótki i skończy się bardzo 
rychło. J a n  B^odacki.

Skarga to straszna...
\  aniu 19 m a;i b. r. odbył się w W arszawie po­

grzeb oficerów i żołpierzy, poległych na ulieach narasta 
w czasie wypadków ubiegłego tygodnia, jak równie? 
i osób cywilnych, które poniosły śmierć od zabłąka­
nych kul. ,*Ą

Na cmeutarzu na Powązkach złożone zostały 
trumny 302 otiar. j

Tylko nieliczić z poległych zostali złożeni w osob­
nych grobach. j

grobie rodzinnym pochowano ś. p. podpułkownika 
Frank-W isznie wskiego, syna posła, z Klubu P. S L  
„ Piasta" Wiszniewskiego. Nieco dalej pochowauo po­
rucznika 13 p. p. Sobieskiego, tuż obok wykopano dwa

.WŁADYSŁAW REYMONT,

ZA FRONTEM.
(Dokończenia). 5

, . < —  Pewnego jeszcze nic *.:e wiem —  odpowie­
dział otwarcie —  przygotow ać się  jednak trzeba na naj- 
goisze. Podobno palą wszystko po drodze, na.wet zboża 
1 lady.i zabierają!

_ Spalić w ies i pognać naród wo świat, to  sią  
Hawet ple r »fcwei w  głowie! —  ąawolał któryś. ’

. ~  w  człowieczej sie nie mieści, ale w moskiew- 
skuoj wiszysbko się  mieści —  wybuchnął ksiądz.

, — rt °  n«  rrtoże być. N-aez-by tego n ie zrobił* Nie 
n' 'wLę s-palu; dwory i z żydami poliulać —  wiadomo, 
!b<k um ow ie i żydzi trzymają z  Niemcami —  ale żeby 
Pr ykązow o poniszczyć ehlopów, nigdy nie uw erzę —  
afkrz^iWKtł iię energicznie Ba.leerok i, aby powziąć |e-  
2yka, pojechał z organistą do miasta.

W róci1! w :’czoreni. Cata wieś czekała na nich 
l U  figurą Matki Boskiej. Balcerek pierwszy, w -cby-

Łię z bryki przemówił zmienionym <Jo'i\ienozin-
**'•* głosem:
rt . ~T ^  m ieście już ani śladu po naczelniku i urzę- 

• -Jedne żydy szwargo-cą w  rynku.
1 c ie li , ^wczorajszej nocy, zabrab kasy i pa- 

t .-a t . 7 cuzup^,rij;i! organista. — A co do tego palenia,
a . -palone Body, spalone Wierzbiny, spalona 01- 

i  3,pa j'fłe w'«yifckie wsie w  trzech parafiach
11) J * pocięte albo potraitowtaine! Sodoma i Gomora! 

-len sądu ostatecznego się zbliża. Idą os***, jako ży-

da i i  4 ' • J"no m o w ' m  Po. Uoacui =  gs‘ roztrzęsionym etosom- - .

"onura cisza zaległa tłumy, rozpacz ściskała ser-, 
ca, kobiety zaczęły szlochać.

I niema na to żadnej rady. Co ma być, stać  
się musi, lak nawet stoi w Piśmie".świętem. Jrdiio, oo- 
bym jeszcze rzekt- oto, co kto ma najlepszego, ni ocli 
zaraz zakopuje i chowa!

Nie spano tej nocy; siedzieli pod chałupami **- 
patizeni w pożary coraz potężniejsze i tak już niedała-. 
kie, ze chwilami zawiewały zapachy spalenizny. N or  
toż uczyniła się dziwnie mętna i niepokojąca; psy za. 
jadle naszczekiwaly 'po pustych drogach, rozlegał" u ą  
vv oiem nośćach jaldeś szlochania i jęki; nawę” dzieci 
nieustannie popiakiwały.

—  Nic to, jeno Zły krąży nade wsią! Cóżby dru­
giego? —  szeptali starzy.

.  ̂ potanek nie przyniósł odmianę na lepsza, w.b 
bowiom mroczny, upalny i  duszny. Zbierało się. pików  
na. burzę.

Co trochę zrywał się gwałtowny wicher, rozirzo- 
pując nad połami gęste, siw e Uimany kurziw v. Niebo 

ciągało się _ clmiurami i przelatywały kręte i cicha 
błyskawice. I jakoś dziwnie żałośnie szumiały złwża 
i drzewa, taigane wiatrami. Bcdlo nie wypędzone na 
pastwiska, ię czało z głodu przy pustych "żlebach lu­
dzie zaś łazili zgoła nieprzytomni, gdy naraz podniósł 
się krzyk:

— Kozaki! Kozaki! >!
Jakoż 1 padła cala sotnia i zatrzymała się na pla-

pu pized kościołem . Oficer nakazał zwołać całą wieś. 
i  kret się zebrała, stanąw szy w strzemi nach za krzy­
cza ł groźnie: *

-• >- jutra w szystkio zboża muszą być w yko­
szone i stratowane. Jutro też w szyscy ludnie z wozin
nu, koupu * rgweatą,ize-m iw.wigmi. być urz,vg<Hewa»i 
uo  d rogu
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doły na  groby szw eleierskie, dla ś, p. wachm istrza T atara  
i plutonowego Rosego, w reszcie dwa groby zestrzelo­
nych przez w ojska rokoszowe lotników, ś. p. Burtowego 
i porucznika Noska.
t  W  głębi, za tym i grobami, na dużein wolnem
jeszcze polu cm entarza wykopano cztery ogromne groby 
wspólne dla ogromnej większości poległych.

Ziemia wydobyta z grooów utw orzyła cztery 
ogromne ku ihany , na k tórych  osierocone rodziny po­
w bijały krzyżyki z tabliczkam i.

P rzy  krzyżach rozpaczające nad trumnami ro 
dżiny, na  trum nach tu  i ówdzie kw iaty. P rzy  ty cii 
wspólnych mogiłach zgromadziły się delegacje i przed­
staw iciele rządu.
1 M arszałek Piłsudski na pogrzeb nie p rzy ty ł, przy­
byli natom iast generałow ie z jego św ilj, a to: Żeligow­
ski, Konarzewski, B urchardt Bukacki, Daniec, D reszer. 
Górecki, L itw inow ie/, M inkiewicz, Norwid-Neugebauer. 
dkładkow ski, Tokarzew ski i W róblewski, 
t  Z organizacji b. wojskowych przybyli inw alidzi 
z czarnym  sztandarem , którego jednak  nie rozwinęli — 
na prośbę władz, żeby nie powiększać rozpaczy i grozy.

Zjaw ili się duchowni w szystkich wyznań chrześci­
jańskich, a to: prawosławnego, ewangieliekiego, augsbur­
skiego i odpraw ili modły.

W śród głębokiej ciszy, przeryw anej wybuchami 
żalu, płynęły przejm ujące dźwięki pieśni posępnych —

sm utnych — zakończonych „rccjuiem** i „w icznaia 
pam iat“.

M iną! dłuższy czas, zanim z oddali doszły odgłosy 
pieśni duchowieństwa katolickiego, na k tórego czele 
kroczył biskup połowy ks. Gall w szatach pontytikal- 
nych, w otoczeniu 15 księży z ks. generałem  Niew ia­
rowskim i kanclerzem  k a rji biskupiej, ks. Jaehim ow skim  
na czele. Egzekw ie kończy ,.S i!ve Regina-* i „Reąuiescut 
in pace“.

N a dźwięk tej pieśni wzbił się w niebo z setek  
p ieis: jeden wielki jęk  rozpaczy, z którego trudno by­
łoby wydobyć słowa w nim rzucone. To już nie byl ci­
chy szlocń nad trum ną ani płacz, ani narzekan ia  —  ale 
coś, co rozdzierało uszy i serca i przejmowało do głębr.

W  zimnych i przyw ykłych do śrmerei oczach żoł­
nierskich stanęły  Izy, toczyły się one i po tw arzach in ­
nych osón, k tóre  nikogo ze swoich bliskich nie grze­
bały w tych wspólnych mogiłach.

B ;skup rzucił pierwsze g rudk i ziemi na trum ny, 
za nim prem jer i re sz ta  obecnych. Rozległa się ko­
menda „prezentuj b roń!“ i o rk iestra  g ra  H ym n naro­
dowy M iała w tej chwili nastąp ić  powszechna cisza 
jednominutowa na  znak żałoby, ale trudno  się na nią 
zdobyć, gdy cały cm entarz tonie w płaczach i jękach.

Na wspólne mogiły zsypują ziemię z wałów i ro ­
sną zwolna kurhany  mogilne, przy k tó rych  długo jeszcze 
stały  zrozpaczone rodziny, k tó re  nie m o g ą  pogodzić się

Z rykiem  padli mu do nóg b łagając  o litość, ca­
łowali jego  buty , k o p y ta  jego konia. 'Posłusznym  obie- 
cytfua-1 wielkie odszkodowani!?1 za w szystkie s lra iy , 
opornym  zaś zagrozićSzy m ahajkam i i powieszeniem , 
odjechał

W e Izach i 'Straszliwej m f-e  przechodziły  im d łu ­
g ie  godziny. Po lały  się rzęsiste potoki łez. Leżeli przed 
świętorui obrazam i, żebrząc o zmiłowanie. S tało się na 
rMnj jakby  w każdym  dom u leżał konający , i słychać 
ty lko  było szloaljafge i żałości. Każdy dom zawodzi! 
z  osobna, każdy  sad d y g o ta ł i każde drzew o zdało się 
jęczeć i płakać.

—  A  może ty lko  straszyli! A może już nie pow ró­
cą! —  Czepiali się ostatn iej nadzi-ei. Czekali Boskiego 
zm iłow ania i jak iegoś cudu, k tó ry b y  w szystk ich  
ocalił od zagłady.

R atunek  jeu n ak  nie przychodził, a naza ju trz  
o  św itan iu ,so łty s  przypom niał nakazy . Jezus m iłosier­
ny! a. któż to  potrafi p rz y ło ż y # !^ , do-.sriśszczffeii Chle­
ba, JcB? Cofali się naw et przed tą  m yślą, jak  przed 
św iętokradztw em  i n a jg u f& ą  zbrodnią. Jak że , w y­
ciąć i śtrńtow aćkzboża! A co będzie ju tro  i pojutrze? 
Gkulon a śm ierć dla -wszystkich.

Ale k ilku  js.trachliws.zych ruszyło w  pole z k o sa ­
mi. N iejeden' r\v garście splunął, przeżegnał się i zu­
chw ale  puścił ostre  .gelazo w spłow iałe żyto  i owies 
z ie leńy j ciął raz i dn ig ij nie szło jakoś, naostrzy ł kosę, 
w p arł | ę  mocno w zagon, zak lął siarczyście^-', i w  koń­
cu  zbrakło mu sfcroa, że s tan ą ł w ylękły , zg rozą-śm ier­
te ln ą  p rzejęty . Zdało się, j ikby te  pola żałośnie za­
kw iliły. Plowo-zielone fale, p rzegan iiano  w iatrem , ch y ­
liły  się im  do nóg  z cicłicm, a przejm ującym  w d an iem . 
J a k b y  k rew  w yciek ła  z tych  pociętych już garści. Na- 
f ix i  p igobjęte icbśząry zagąjdąły chrzęstejp  i  poszu^ięm ,

Żałosna sk a rg a  poszła po ziemiach i podnosiła e ę  
-w niebo, do słońca, w  nieskończoność. K ażdo źdźbło 
z osobna zatrzęsło  Mę w  strachu  i zdało się szem rać. 
„Nie zabijaj**! „Nie zabijaj**!

K osy cofnęły się w lęku  i rozpaczy. N a ta k i 
śrnir rte lny  grzech n ik t się nie odw ażył. Wrócili do w s3  
do chałup, gdzie' już ty lko  w rzały  płacze*; szlochania! 
i lam enty , i panow ał okropny zam ęt. Nid w iedziano co 
robić. W  głow ach się m ięszalo od przerażenia. W y ta-, 
czano wozy, n iek tó re  kobiety  pakow ały  pościele 
i skrzynie, n iek tó re  goniły  za rozpierzeliłem i kuram i. 
K row y, pow iązane u płotów , ryczały  przeciągle, jaio. 
by y yprowaidzione na rzeź. Chłopi siedzieli na progach’ 
w ponurej rezygnacji. K siądz zaraz, po m szy przyleciał, 
dodając serca i krzepiąc nadzieją, jak  ty lko  mógł, a le  
zmożony pow szechną rozpaczą, zap łakał w raz  ze  
w szystkim i. Bowiem jeszcze przed południem  powró-. 
ciii kozacy  a  z nimi oddział uform ow any do niszczenia 
pól, złożony z w alów , używ anych do- .w yrów m  w anla 
zagonów', z bron i kloców .

Oficer, zastaw szy niespełnione rozkazy , pogromił 
chłopom n ah a jk ą  i dał znak oddziałow i do niszczenia. 
R unęli na  zboża., niby ciężka  gradow a naw ałnica.

Wieś>‘zajęczała, jakoby  w  te j ostatecznego  sąd u  
godzinie k ary . K obiety zaw yły  przekleństw am i, g ro­
ziły, pluły, a co gorętsze ję ły  ciskać w  kozakow , co 
im ty lko  w padło iw ręce.

K rew  n ag le  zaw rzała w  żyłach, rozpacz, strach1, 
gniew  i szaleństw o zatargały, w nętrznościam i, że wszy­
scy  n araz  zaczęli -wrzeszczeć, jak  opętani, grozić, prze-, 
kiliijft** i  zachęcać;

.— N ie daw ać się chłopy! N ie pozwolić! —  I  w raz  
jęli rw.ąć Jraly, )glą4ać ^ię- za kosami, ch w y tać  łiajp.v- 
nies
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z  myślą, że ich najbliższych ta k  bezlitośnie w yrw ała 
śmierć, jedna z najtragiczniejszych.

** *

Taż przea pogrzebem otwierano jeszcze trumny 
dla rodziu, które przybywały z prowincji i chciały się 
pożegnać ze swoimi nrjbliższymi.

Dokonywano także przy tej sposobności ostatn ich  
prób rozpoznania zwłok, co dało naw et pewno re­
zu lta ty .

SpTędzy innym i rozpoznany został ś. p. ppor. B u­
czek z 10 p. p.

Tragiczne sceny przy rozpoznawaniu zabitych.
W ielu zabitych w tragicznych w alkach ostatnich 

dni na ulicach W arszaw y, z  b rak u  dokumentów nie 
zdołano rozpoznać. Sporządzono fotogratje  ofiar i wy­
staw iono je  na widok publiczny w komendzie m iasta. 
N a czterech kartonach  naklejono 57 jednakow ych wy­
m iarów fotogiatij, k tóre p rzedstaw iają  tw arze nieroz­
poznanych zabitych.

■ n
Przed focografjami snuje się dzień cały dłngi sze­

reg osób, k tó re  nie m ają wiadomości o swoich najb liż­
szych od chwili rozpoczęcia w alk. Wielu z nich odcho­
dzi z ulgą, ciesząc się, że fo tografie nie potw ierdziły 
ich przeczuć; ale od czasu do czasu jak aś  kobieta, n e r­
wowo przebiegająca oczami fotografje, w ybucha nagle 
spazm atycznym  płaczem i wywołuie imię swojego raęza 
lub syna.

T akich k ilka fotografij już  rozpoznano i podpi­
sano nazwiskiem  nieszczęśliwej ofiary.

Brak trumien i karawanów.
Olbrzymia ilość ofiar z pośród ludności cywilnej, 

k tó rą  rodziny grzebały nie zbiorowo, lecz odózitdnie, 
spraw iła, że w dniu wczorajszym nie w szystkie zwłoki 
mogły być ułożone na  wieczny spoczynek. U pał tym­
czasem zmuszał do pospiechu. W  proseKtorjnm k ilk u ­
dziesięciu nieboszczyków rozłożono w lodowni. Zabrakło 
karaw anów . „ Ih u m aia rze1* nie mogli wydołać zamó­
wieniom. j

Odprowadzano więc zwłoki na taksów kach i zwy­
kłych wozach, co pogłębiało jeszcze obraz grozy

A le oficer czuwał, -wypuścił kozacką sforę na 
w zburzone grom ady, rozbił, sp ra ł nahajkam i aż oblały 
fcię krw ią, i za ryczał rozmrożony:

—  J a  w ato pokażę bunt! K ażdy, k tó ry  choć sło ­
w o piśnie, pójdzw  na  postronek. Milczeć i słuchać! W o­
ł y  w yprow adzić na. drogę i pakow ać się, za dwie godzi­
ny  ruszam y i

Sam  już  przynag la ł do pośpiechu, a nah a jk i rów ­
nież p raco  wiały żarliw ie. Jednak , pomimo tak ie j porno 
cy, dopiero o zm ierzchu sformow&ta się pochodow a k o ­
lumna, C ałą  drogę za ję ły  wozy, inw entarze i ludzie, 
siedziały jeno m ałe dzieci i chorzy. Proboszcz m iał przy 
kazano jechać pierw szym  wozem, n a  czele pocho.diu 
ile  ta k  się gdzieś zapodział w ostatn iej chwili, że ani 
jposobu było  go  odszukać.

Ju ż  p ad ły  nak azy  i mieli ruszać, k iedy  w różnych 
m ie lc a c h  w si p o k a z a ij się płomienie,

—  Gore! G ore1 W ieś się pali. R atunku! — w rza­
snęli okropnie, rzucając  się k u  p lonąrym  chatom , lecz 
nahajk i, ko lby  i polki w net ich pow strzym ały , spędza­
jąc  do kupy.
r> ;i P ochód  zw olna ru szy ł w śród straszliw ych jęków
* praczów, kozacy  botwiem n a  w szystkich  oczach biegali
* żagw iam i od budynku do budynku, p odk łada jąc  ogień

co oliwiła w ybuchł pożar w  coraz innemu m iejscu. Aż 
■ całft iwieś s tan ę ła  w płom ieniach. Czerwone, s trasz li­
w e  gnsyw y chw iały  się n ad  siadami, coraz w yżej i co 
kaa okropniej. Paliły się dom y, paliły  się zabudow ania, 
IPtoUy aję sad y  i naWot paliły  się zboża co  źialsze. Spie- 
ftiłone m orze o gn ia  z dzikim  poszum em  i trzaskiem  
[Wzbierało coraz wyżej, pow iew ając krw aw em i, poszar- 
IWiwmi łachm anam i płom ieni.

-Miooołowas ja k  i  d rudzy , b y ła  ju ż  gotow a do dro- 
fek Przed  chałupą  n ta i w  d rab inach  zaprzężony we dw a

konie wóz T ereska  pilnow ała krów uw iązanych z tylu. 
Ja siek  powoz.il. S p łakany  byl, w ym ęczony i pełen n ie ­
opisanej boleści. W yżartem i przez- p łacz oczyma pa­
trzał na mieś płonącą, s ta l m artw y  niby trup. N agle, 
gdy oo jrzał kozaka zm ierzającego w sirone chałupy  
z płonącą gdowmią, zagrała  w  n ‘m ta k  straszliw a, n ie­
pohamowana, nienaw iść, że porwawszy z wozu siekło-! 
rę, skoczył n iby  ryś za w ęgieł i przyczaił się w cie- 
i nu li. •■!

K ozak, najspokojniej podpaliw szy e lo ru an ą  
strzechę n a  dw óch rogach, zabierał się do trzeciego, gdy  
Jasiek , zaszedłszy go nieco z boku, trzasną! pizez łeb 
z tak ą  s iłą ,/ż e  m u siekiera uw ięzia. K ozak zwali! się 
bez jęlui, n iby m artw a, ciężka kłoda.

C hłopak s ta n ą ł bezradnie, lecz w  tem m gnieniu 
przypadła T eresk a  i w ciągnąw szy  do izby, zatizasuę- 
ła  drzw i, a J a ś k a  s ilą  poi-wala z pow rotem  do wozu.

W  tejże chwili chałupa stanęła  w ogniu, zaś ca lj 
poehod ruszył naprzód.

C ałą  wieś popędzili na tu łaczkę, na nędzę, i na 
pew ną śmierć.

K ozacy n a  konku-h -oganiali z boków, me pozwa­
la jąc  w ym knąć się niko-mu.

W jeś zdała przybiorała k sz ta łt grobli o g n :sU'], 
z zapadających  się chałup w ychlustyw aly  fon tanny  
iskier, kłęby dym ów  w isiaiy czaruym  baldachim em , 
a  krw aw e brzaski ośw ietlały  stra tow ano  pocięte zboża.

Jeszcze jeden  okropny k rzyk , jeszcze jeden  o s ta t­
nich pożegnań plącz n a  w zgórku pod figurą, jeszcze 
jedno spojrzenie na, ziemię rodzoną i pochód przepadł 
w ciem nościach.

W  blaskach dopalających  się wsi w idniał jeno n a  
w zgórku C hrystus rozpięty  na  k rzyżu  i piaczący nad. 
człow ieczą złością i n iedolą.
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i M a m a ,e k  DUsudisU wymcwił eię oa udziatu w  po­
grzebie uf.ar —  zasłabnięciem. Nic dziwnego.

Ud tego straszncyo jęku, jaki rozległ się na 
eme.itarzią na Powązkach i w  całej Polsce, od *ej 
Mraeznej skargi, jaka* wie je od tych mogił, z wysokiemi 
kopcami ziemi, od łez i rozpaczy matek, wdów i sie­
ró t nu? uciekną sprawcy skargi, jęku i żałoby, 
ł Przekleństwo matek, sie-ot i wszystkich obywateli,
co mają snnreine w piersiach ścigać ich będzie aż do 
śmierci.

Za cenę łez i kru/i.
Jeszcze nie obeschła krew, na nlieach Warszawy 

przelana, jeszcze nie u>egła się ziemia cmentarna na 
grobach ofiar, jnż jawią się cbjeny polityczne z „Przy­
jaciela Ludu", ze „Sztandai u Chłopskiego”, z „Naprzodu", 
które wołają:
t Rozwiązać natychmiast Sejm. rozpisać natychmiast 
now') wybory, a sędziami wówczas będziem my —  P . P. S., 
'„Wyzwoleń’ “, „Stronnictwo chłopskie". Novry „pacyfika- 
cyjny" rząd pozostawiwszy złodziei i trwonicieli majątku 
państwowego w  spokoju, na gw ałt zabrał się do usu­
wania wojewodów i dowódców otręgów, li tylko dla­
tego, by swoimi ludźmi obsadzić naczelne stanowiska 
w państwie. Na lewicy liczy się  na pewno, że gdy 
nżyje się nazwiska Piłsudskiego jako sztandaru, a na 
sztandarze tyir wypisze się krwawy czyn, „wieko- 
nomna bitw ę1* z 12, 13, 14, 15 maja, mając w do­
datku administrację i bagnety w swem ręku, odniesie 
Bię druzgocące zwycięstwo nad cbjeno-piastem, powsta­
nie rząd chłopsko-robotniezy, a  na rozkaz jego kury 
zaczną r ;eść cjwopem złote jaja, a robotnikom zlatywać 
pieczono gołąbki do gąbki.
) Do osiągnięcia zwycięstwa przy wyborach apoteo- 
isuje 6‘ę zwycięstwo Piłsudskiego nad rządem, glory­
fikuje się jego czyn. Stapiński w „Przyjaciela Luau“ 
z 23/5 b. r. Nr 21, mając widać jako biskup kościoła 
narodowego M ilsze znajomości z Opatrznością, grozi 
„kto pizeciw  marszałkowi Piłsudskiemu, ten przeciw 
chłopom" nawołuje: „słuchajmy go z wiarą, że jest to 
człowiek przez Opatrzność nam dany dla wyprowadze­
nia ludu polskiego z niewoli i niedoli, mądry, natchnio­
ny, p raw ń źe nieomylny". Słowem —  wedle Stapiń- 
skiego i towarzyszy, Piłsudski je st owym prorokiem 
biblijnym, polskim Mojżeszem, który lud polski wypro­
wadzi z niedoli i niewoli chjeuo-piastowej..

W  tym samym numeize „Przyjaciela Ludu" znaiduie 
gię w ykaz gmin, k tó re  rzekomo nadesłały pisma do 
redakcji „Przyjaciela L udu" z hołdem dla Piłsudskiego 
za jego ostatn i czyn, ową „wiekopomna bitw ę", oraz 
z żądaniem  powrotu jego do władzy. W edle zapew nie­
n ia  redakcji „P rzyjaciela Ludu", petycje te zaw ierają  
łącznie 80 tysięcy podpisów chłopskich, a znaczna 
ilość petycyj zaopatrzona jest również pieczęcią gmin 
i podpisam i wójtów.

Petycje te zostały ponoś wręczone marszałkowi 
Sejmu, Ratajowi; o ile istotnie znaleźli się tacy wójcia, 
co dali podpisy i pieczątki pod rezolucje, wyrażające 
hołd i  uznanie Piłsudskiemu za jego ostatni rokosz, to 
p ij  na" wieczną rzeczy pamiątkę ogłośm y nazwiska 
tych gmin i  wójtów.'^

O sąd chłopów polskich jesteśm y zupełnie spo­
kojni.

Już siedmset lat temu, luedy chłop nie był pra­
wie uważany : >a człowieka i pugrążory był w  zupełnej 
ciemuocie; nie kto inny, tylko on, chłop polski, dał 
opieke królowi W ładysławowi Łokietkowi.

Później, kiedy rokosze ówczesnych warchołów 
i wielmożów polskich sprowadziły na Polskę potop 
obcych wojsk, przed którem. król jaw Kazimieiz musiał 
się kryć, znowu nikt inny, tylko poiscy chłopi pocpie- 
szyli mu z pomocą.

Kościuszko na czele chłopów wygrał wiekopomną 
bitwę racławicką.

Chłopi polscy spełnili sumiennie swój obowiązek 
wobec obcych rządów, a wobec swojego zawiedliby ? — 
Nie — nigdy.

Kto tak twierdzi — ubliża chłopu i hańbi go.
W ierząc w  nrawość duszy chłopskiej, w jegc  

uczciwość obywatelską, w poszanowanie prawa, łada 
i porządku, spokojni jesteśmy o przyszłość. Pouczas 
wyborów wystarczy tylko przedrukować zachwyty „Przy­
jaciela", „Naprzodu", „Sprawy chłopskiej" nad „wieko­
pomną bitwą" w Warszawie —  nad podeptaniem prawa, 
poniżenie: majestatu Rzeczypospolitej — a nie potrzeba 
będzie żadnej agitacji — żadnego wysiłku.

Zwycięstwo będzie nie po stronie rokoszu. Nie  
pomogą bagnety i  karabiny.

Chłopi polscy znają dobize bagnet żandarir.ski, 
tyle razy pod jego dyktandem kazano im głosować, 
a oni oddali swe głosy tak, jak im nakazywało samie- 
nie i dobro ludu. Powoływać się na krew przelaną 
' łzy rozpaczy, krew tę bratnią rzucać na szalę agitacji 
wiecowej, to prowokacja, zbroaoia i nikczemność. Za 
ceuę tych łez i krwi rokoszanie i ich chwalcy manda­
tów nie dostaną.

Napad, któreyn me było.
Rokosz p Piłsudskiego zgóry byt przygotowany 

i obmyślany, czekano tylko odpowiedniego momentu.
Otworzenie rządu przez Witosa, który jeden je­

dyny w Polsce był zdolny unicestwić knowania, zapro­
wadzić ład i  porządek, uznano za odpowiednią chwilę 
do marszu na Warszawę. Znaleźli się usłużni, którzy 
podjęli się znalezienia pozorów do wystąpienia prze­
ciwko konstytucji i prawowitemu rządowi-

„Kurjer Poranny" warszawski, a za n:m wszyst­
kie inne kurjerki, cała wogóle prasa lewicowa, puściły  
a? świat bajkę o napadzie szajki bandyckiej na dom 
Piłsudskiego w Sulejówku, która z polecenia W itosa 
zasypała dom Piłsudskiego gradem wystrzałów kara­
binowych.

Oszczerstwo to odparł z miejsca rząd Witosa, 
a teraz nawet „Kurjer Poranny" nie podtrzymuje tego 
kłamstwa.

Poco?
Zamach się udał, Piłsudski ma siłę —  poco wijąc 

bawić się w jakieś bujdy o napadzie? Taki wykrę* 
niegodny bohatera.

Dla nas, zwykłych śmiertelników, dobrze wiedzieć, 
źe rokosz był aktem gwałtu, bezp>>awia, tak go trak;, 
tujjemy i lak  przejdzie do potomności.
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Kto  gw p k f p raw o — 
Mople P o lsce  grób ,

„Jeżeli chcecie zniszczyć P o ' 
laków  dajcie im  w olność i  niepo­
dległe państw o1, a oni sam i się 
zniszczą*1. Bismam.

T ak  napisał w swyeh pam iętn ikach  słynny  k a n ­
clerz nicmidóki B ism iuk. Czyż w ypadki tragiczne, k tó ­
re m iały m iejsce w  W arszaw ie, nie stw ierdzają praw ­
dziwości słów  wielkiego Niemca. Ten bezw zględny tę- 
p itie l polskości, a  jednak  szukający  ztawsze w* swej ro 
bocie pozioirów praw orządności, zdawali sobie spraiwę 
z naszej w ady narodow ej —  wstrętu do poszanowania 
istniejącego prawa,

I  przew idyw ał słuszatfat źe jeśli Polska, pow sta­
nie, to zgubić ją in o g ą  ty lko  wlaisme dzieci. Tak ją gu­
bili Zebrzydowscy, Luboinirscy, gw ałcący prawo i to 
samo mamy widowisko dzisiaj.

W szystko co się w Polsce robi, robi się w imię do 
bra Rzepitej. Tak zawsze głosili rebelianci —  rokosza­
nie — buntownicy. To saine i ttziś sie głosi i pisze.

Przew rócili socjaliści, wyfziwoleńcy i  brylow ey 
praw o do góry  nogam i i k rzyczą n a  całe  gardło , że 
buntow nikam i i zdrajcam i O jczyzny są  nie cii, k tó rzy  
obalili i sponiewierali m ajesta t Itep lte j wiojną b ratobój­
czą, zmusili arm atam i i karab inam i dio ustąpienia, głowę 
państw a i konsty tucy jny  nzad, ale prezes W itos, k tó ry  
Utai n a  czele tego, rządu, liiiinóstroiwie i wojsko w ierne 
orzysiędze. T ak  jak  gdyby podpalacz chłopskiej cha­
łupy iw ierdzd, że je j gospodarz w inien je s t  zbrodni.

Znikło poczucie prawa wśród nich. A bez prawa 
państwa i na»iody giną, 1 Polska szlachecka zginęła dla­
tego, że prawa w niej nie było. bo ja|k mawiano, is tn ia­
ło po to, aby jo można było omijać. I do upadku Pol- 
ck:i prowadzi t. z w. lewica.

Słabo się w ielkie nieszczęście.
Zróbm y rachunek  s tra t. Budow aliśm y państw o 

tcsród n iesłychanych trudności przez osiem  lat. P raw ­
ią , że chałupa państw ow a nie bardzo m ocne m iała fun­
dam enty , ściainy niedopasow ane, w iatry  hu lały  po 
izbach, ale sądziliśm y i m y i są-siedzi nasi, że ogrodze­
nie byjo dobre, }yo najw ięcej kosztow ało . Nie kwapili 
pię an i Niem cy, an i Labwini, an i Bolszewicy przez ten 
Pb't, przełazić, bo zresztą ai o sta tn i już raz  n a  nim  po i 
M ieczy k  nogi.

Mieliśmy mocny plot —  naszą, zdawało się, jedno­
litą, ukochaną armię. W ierzyliśm y, że to nasz puklerz, 
nitózia, tarcza. To była  jedna, jeayna nasza siła  poii tycz­
k i  z którą Europa się liczyła, Oglądano ją, podziwiano, 

i przez nią mieliśmy jaki taki szacunek w Europie, 
" i e  m ogliśm y św iata zadziwić naiszą gospodarką, lani? 
iha: ,zomi postępoiwemi reformatom, bo  w  cełowoćć ich n ik t 
%  śwdecie nie w ierzył, prócz naszych socjalistów  i ich 
Eprzynaierzc&ców. Im ponow ała św iatu  nasz arnija,

I t a  dum a nasza, t a  nadzieja, nasza, i o s to ja /w  nie- 
bezpiecąeństw it' r=- p rzesta ła  być tern, czem by ła , _j j

Nie m am y dziś ann ji —  bo ar.nja nie dla państw? 
istniała, część jej złamała wierność państwu. f$kŁ“W

Może d ”  naród  cały  z bólem  zaw ołać słowam i 
cezara  rzym skiego A ugusta: /r.W arni.sie! W arrusiel 
gdzie są  m oje leg jony11? ;

Przestaliśmy być czynnikiem z  którym Europa 
co tą a  musiała się liczyć. i

W skazyw ali na. n a s ’ jako  na  naród , zak łócający  
pokój E uropy , i ozy nie mieli slusfznośei nasi wrogowie?,

W  ciągu  ośmiu la t ,zaczęły się zacierać różnice 
w  w ojsku m iędzy „pilsudczykam i11 a  oficeram i daw ­
nych  airmij, zn ikały  różnice dzielnicowe. Czyż 11 m aja 
nie w ykopał przepaści, w zajem nej nł£;ii.cwiści?

Mimo w szystkie b łędy  popełnione, poczęło się bu? 
dzie pewure do Polski zaufanie. O tw ierały  się możliwo­
ści p o z y sk a n a  obcego k ap ita łu , bez k tó rego  Polska,; 
w yssana do o s ta tk a  rządam i -Grabskiego, nie podnie­
sie się gospodarczo i te dziś zn ik ły . * j£;

Bo kto pożyczy pieniędzy państwu, w  którem nie 
obowiązują żadne praw a? K to pożyczy państw u, w k tg- 
rem  p raca  ponad 8 godzin jćs’t zbrodnią, k a ran ą  kry- 
miuaicm? Kto zaw ierzy społeczeństw u, k tó re  k ilkuset 
tysiącom  robotnikom  pozapala narzucić sobie ich wolę 
p rzy  ogólnej ‘iO-miijonowej liczbie? \  •

Ot dlaczego?, bo chłop o k tórego los głów nie tu  
idzie jest b ierną m asą. Pozw ala ta  «Lbpym ia m asa  
chłopska robić z nią. co się żywnie kom u podoba, bo 
je s t rozbita. . fe.

I  jeśli gw ałt, dokonamy w  W arszaw ie nie rusry* 
sum ieniem  ludu , iro  uświadom i m u niebezpieczeństw a 
dalszego rozbicia, tc  lud  ca ły  przygotow am j być m usi 
n a  najgorsze czasy, ' t_.

D latego m usi się dziś cały lud  zastanow ić nad po­
łożeniem  w jakiem  znalazło się państw o. j.j

Bo już pi ze w idyw ano z w ybuchem  bratobójczej 
walld, że PoK ka może zn iknąć z pow ierzchni Europy. 
U w ażają, że  przestajem y być kom ukolw iek potrzebni.

Słow a Bism arka nab ie ra ją  w agi, to sobie dziś chio 
pi w Polsce muszą uświadom ić, a  w tedy zrozum ią, jak  
stra szn ą  krzyw dę im w yrządzono. <

W osobie W incentego W itosa sponiewierano, ca­
ły  łud polski, ale chłop polski, nie pójdzie za Bryjami, 
Dębskimi, Polakiewiczami, idącymi w  jednym szeregu  
z socjalistami, wrogami chłopów na podwórko bolsze­
wickie, lecz stanie wiernie przy swoim wodzu, który 
wsparty jego zawianiem, powieuzie go do ostatecznego  
zwycięstwa nad c emnotą i demagcgją. L. R.

N a js ta rs z a  w  B o ls o o Z ało żo n a  w  lb ! 6  r.

F a b ry k a  c y k o rji
F e r d .  B o h m .  e t  C e .  S .  A .  w  W ł o c ł a w k u

gwarantuje spożyw com
produkty zdrowe 776

pożywne 
sm aczne
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Po bratobójczo] wojnie.
Przeżyliśmy straszne dai. Trudno nawet pojąć, że 

nasze wtasne, ukochane wojsko, które było naszą dumą 
i  nadzieją, na którego wyekwipowanie przeznaczaliśmy 
jednę trzecią część naszego, ponad nasze siły wygó­
rowanego budżetu, by znaczna część tego wojska, prze­
znaczonego do obrony granic i całości Rzeczypospolitej 
Polskiej, podniosła świętokraazko broń na rząd legalnie 
wybrany i prezydenta Rzeczypospolitej i wszczęła bra­
tobójczą wojnę przeciwko wiernym rządowi i prawu 
wojskom,

? Skończyło się to tylko dzięki patrjotycznemu 
i  rozumnemu stanowisku prezydenta państwa i człon­
ków rządu Witosa, że widząc zaostrzenie walki, a oba­
wiając się rozszerzenia jej na całe Państwo, a z tąd 
olbrzymich szkód, tak dla znaczenia państwowego Pol­
ski wobec zagranicy, jak też i kwestji całości państwa, 
a nawet jego istnienia, zrzekli się swoich stanowisk 
do rąk marszałka Sejmu, Rataja W ten sposób ucichły 
walki, ale buntownicy triumfują, co nie daj Boże, by 
to było zachętą dla następców, by w Polsce nie nastały 
stosunki meksykańskie, gdzie każdy generał, który subie 
potrafi zjednać przychylność wojska, obala rząd, prezy­
denta Rzeczpospolitej i sam się wdziera na to stano­
wisko i swój rząd mianuje, na to, by za jakiś czas 
iDny go znowu strącił.

>  Umilkły walki, aie kto odpowie za śmierć 302  
młodych ludzi i kto przywróci zdrowie tysiącu rannym, 
którzy powiększą liczbę i tak już sięgającą ponad 
100 tysięcy inwalidów, będących na utrzymaniu państwa? 

? Kto odpowie za straty materjalno, wyrządzone 
miastu W aiszawie, za struty zasobów m ateriałów wo­
jennych, przeznaczonych na obronę państwa, i za po­
większenie nędzy już i tak bardzo wycieńczonej ludności 
państwa, zubożonej przez zastój Oyólny, przez pudatki 
bardzo wygórowane, i przez spadek waluty.
» M mowcli ciśnie się pod pióro pytanie: Czy to 
było potrzebne? i jaki sląd pożytek? Musi się odpo­
wiedzieć: Żaden! tylko same i to nie powetowane szkody, 
jak to wyżej w skróceniu przytoczyłem. Na to, by Mar­
szałek Piłsudski został ministrem spraw wojskowych, 
nie było potrzeba nawet skaleczenia palca jednego 
żołnierza, ani jednego naboju. Mógł zostać nietyłko 
ministrem, ale i prezydentem ministrów, ofiarowywano 
mu to, a nie przyjął. Mógł nietyłko sam objąć pre- 
injerostwo, ale i inne ministerstwa puobsadzać swoimi 
ludźmi, a przez to samo nie przyszedłby do władzy 
Witos którego się lewica tac boi

Tenże Witos, powołany na prezesa ministrów przez 
Sejm wtedy, gdy bolszewicy szli pod Warszawę, spra­
wił się dobrze. Odezwa jego do ludności i prace posłów 
sprawiły, że tysiące dezerterów wróciło do armji 
a nowe pobory rekrutów poszły pomyślnie i bili się z za­
pałem. Wreszcie zawarł korzystny pokój. Przeprowadził 
plebiscyt na Śląsku, słowem zasługi jego v/ wyratowa­
niu państwa są olbrzymie.

Drugi raz powołany, gdy inflacja marki doszła 
do absurdu i trzeba było usauować skarb państwa, 
i zrównoważyć budżet. Dokonać tego nie mógł z po­
wodu zbyt krótkiego czasu, lacz przez uchwalenie przed­
łożonych przez jego rząd Sejmowi uchwał waloryzu­

jących poaatki, oraz ustawy o poaatku majątkowym  
i  przedłożenia zrównoważonego budżetu, położył grun­
towny fundament pod sanację finansów państwa, co 
następny premjer, W. Grabski, sam przyznał w ednej 
ze swoich mów. Dziś z powodu wzmagającej się nędzy, 
większość Sejmu doszła do przekonania, że potrzeba 
znowu mocnej ręki i głowy W itosa, by wyratować kraj 
z nędzy i skłoniono go do przyjęcia tego obowiązku 
ciężkiego, co obecny bunt udaremnił. Skład gabinetu 
Witosa dawał daleko większą ufność do podołania 
ciężkiemu zadaniu, niż ten obecnie urzędujący.

Zamach stanu w mnych państwach nieraz bywał 
zbawieniem, o ile osobistość, na jego czele stojąca, 
chciała i potrafiła wprowadzić takie zmiany w ustroju 
danego państwa, które były do przyszłości państwa Ko­
nieczne, a których inną drogą wprowadzić się nie dało.

Obecnie mamy 2 takie sprawy dla państwa ko­
nieczne a trudne przez Sejm do przeprowadzenia.

1. Pierwsze — sprawy gospodarcze, jak sanacja fi­
nansów państwa, przywrócenie i ustalenie wartości 
pieniądza, oraz ożywienie życia gospodarczego w kraju.

Są to spraiwy dlatego trudne, bonie da się wzmocnić 
skarbu przez uchwalenie nowych podatków, gdy już 
dotychczasowe są zbyt ciężkie i rujnują gospodarstwa 
płatników, ale ttzeba szukać ratunku w oszczędnościach, 
wydatkach a zatem trzeba zmniejszać wydatki na nad­
miernie rozbudowane urzędy, redukować wszędzie zpy- 
teczny personal tak w urzędach, jak i na kolejach, bo 
tylko w ten sposób zrównoważy się budżet.

O ile szło o przyjmowanie ludzi na posady, to 
było bardzo dobrze i to robiły różne rządy. Lecz redu­
kować, to bardzo trudno, bo każdy zredukowany poru­
sza niebo i ziemię, udaje się do posłów i senatorów, 
o protekcję i t. p. a są i stronnictwa, które do re­
dukcji nie dopuszczają. Zredukowany staje się wrogiem 
rządu, a jednak redukcja jest koniecznością; jeżeli państwo 
chcemy utrzymać, to budżet zrównoważony być musi.

Przeprow adzenia tej spraw y wysoce przykrej i nie 
popularnej podjął się rząd W itosa.

2. D ruga spraw a — to reforma przyszłego ustro ju  
k ra ju . Ogólne narzekan ia  słyszy się na Sejm, że tenże, 
pracuje nie wydatnie, że uchw ala ustaw y dla kraju, 
szkodliwe, że ustaw , bardzo potrzebnych, ja k  n. p .;
0 ustroju gmin, powiatów i województw nie uchwala, 
że sam rozwiązać się nie chce, chociaż nie jest zdolnyi 
do utworzenia większości i t. p. Gdyby nawet udało 
się przeprowadzić uchwałę o rozwiązanie Sejmu, to 
Sejm, nowo wybrany będzie z pewnością gorszy, niż 
obecny, z powodu wadliwej ordynacji wyborczej. Nale­
ży pamięfać, że Ukraińcy bojkotowali poprzednie wy; 
bory, więc przy nowych, przyjdą jeszcze wytresowali1 
obstrukcjoniści. Lecz i Polacy nie wszyscy dopisali gdyż | 
wielu z nich pracuje na szkodę państwa.

Doświadczenie przekonało, że obecna ordynacja 
wyborcza je s t nieszczęściem dla państw a i kwestjoaui’0 
wogóie użyteczność parlam entaryzm u.

W yborca, który  zaledwie ukończył 21 ła t, tożW 
jeszcze dziecko, żyja£ce pod opieką rodziców, chodząc# 
nieraz jeszcze do szkoły, nie m ające jeszcze żadnego 
doświadczenia życia, ani pojęcia o potrzebach państw ^
1 takie młokosy decydują o wyborze nie wiele starszego 
kandydata na posła. Tacy posłowb młodzi mają decy  
dować o losach państwa. Wyborca powinien mieć przy* 
najmniej ukończone lat, poseł zaś ukończone 30 1^ I
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bo taki mnsial jnż przejść chociaż kilkuletnie doświad­
cz, eaie życia, Ltćre jest najlepszą szkołą każdego 
Człowieka,

■ .Następnie za kosztowna ;iest wielka liczba posiow 
(444), co bardzo utrudnia porozumienie i,uchwały Sejmu. 
Senatorów nie jest za dużo, bo 7 t , ale i ta może być 
cokolwiek zmniejszona. Ogromnym błędem są zbyt wiel­
k ie  okręgi wyborcze po 7 lub 8 posłów, co umożliwia 
nawet małym partyjkom staranie i przeprowadzanie 
wyboru posła, 1 to powoduje tę  wielką ilość partyj 
•1 rozdrobnienie Sejmu, co utrudnia, a nawet uniemo­
żliw ia  utworzenie większości i uchwalanie potrzebnych 
Ostu w. Jeduo, a najwyżej 2-maudatowe okręgi, zaś na 
[wschodzie, guzie są mieszane narodowości, najwyżej 
;8-mandatowo okręgi, a wtedy tylko większe stronnictwa

Siałyby szanse wyboru. W iększe prawa powinien mieć 
enat, bo taki, jak obecnie, nie ma nawet racji bytu.

t Prezydent państwa powinien mieć prawo rozwią- 
ania Sejmu i Senatu. Tylko tana ordynacja może przy­

nieść polepszenie składu naszego Sejmu i  umożliwić 
otworzenie większości polskiej. Takiej ordynacyj dzi­
siejszy Sejm nie jest zdolny uchwalić, bo lewica i różne 
r<*dykały do tego nie dopuszczą, gdyż one stanowią w kraju 
n.©znaczny odsetek i żyją tylko demagog ją wśród nie­
świadomych.
\ Do przeprowadzenia powyższych dwóch spraw
potrzeba było tylko dobrej woli, miłości Ojczyzny 
1 troski o przyszłość.
I Kokosz rzekomo w imię dobra państwa aoKonaay,
Emoiast sauacji gospodarczej, politycznej i moralnej, 
fcabaguił stosunki w Polsce i wtrącił państwu w taką 
przepaść, że tylko zgodnym, trwałym i ofiarnym w ysił­
kiem  wszystkich, uratowane być może.

A ndrzej Srcdniawshi, senator. 
te- " ■■ ..............— ■ _____■

bekret byłego h a rz e lita  Państwa Piłsudskiego 
o karze wiezienia za zamachy siar,u.
W  „D zienniku P raw 11 K r 7, poz. 107, z roku 1919 

iOglc-szono n astępu jący  dekre t:
(-. U znając konieczność przyw rócenia m ocy obowią­
zu jącej a rty k u ło m  99— 102 K odeksu karnego z 1903 
tfuku, uchylonym  przez przepisy przechodnie przy 
O prow adzeniu sądow nictw a, polskiego n a  skutek  pozo­
s taw an ia  k ra ju  pod okupacją, postanaw iam  niniejszem , 
fce a rty k u ły  w ym ienione odzyskują  moc w brzm ieniu 
łiastąpuiącem :

A lt. 99. Winny zamachu na życie, zdrowie lub 
Wolność osoby, piastującej najwyższą władzę państu 0- 

ulegnie karze ciężkiego więzienia bezterminowego. 
Art. 100. V inny zamachu na ustalony w  drodze 

praw zasadniczych ustrój państwowy Polski, albo na 
całość jej terytorjum państwowego, ulegnie karze cięż­
kiego więzienia bezterminowego,

Jeżeli zamach talii ujawniony był odrazu i został 
stłumiony bez użycia środków nadzwyczajnych, winny 
tdegnifc zamknięciu w ciężkiem więzieniu dc lat 15. Je­
żeli celem zamachu było usunięcie przemocą członków  
-lirawującego władzę rządu i zastąpienie ich przez inne 
® x»By, wszakże bez zmiany zasadniczego ustroju pań­
stwowego w Polsce, w inny u legrie zamknięciu w cięż- 
.**eai więzieniu pą cza® od la l id  do 15,

Przez zamach rozumiane będzie zarówno dokona­
nie jednej z po wyższych zoromia, jaK jej usiłowanie.

Art. 101. Winny przygotowania do zbrodni, prze­
widzianej w art. ICO, ulegnie Zamknięciu w ciężkiem  
więzieniu do lat 10.

Jeżeli winny posiadał przytem skład broni lub 
materjałów wybuchowych, ulegnie zamknięciu w cięż­
kiem wdę/leniu do lat 15.

Art 102. Winny udziału w spisku, zawiązanym  
dla doKonania zbrodni, przewidzianej w art. 100, ule­
gnie karze ciężkiego więzienia do lat 8.

J tże’i spiskowi rozporządzali składem broni lub 
materjałówr wybuchowych, winni ulegną karze cięż­
kiego więzienia bez terminu.

Winny namawiania do spisku, mającego na ceiu  
zbrodnię, przewidzianą w 99 lub 100 artykule, jeżeli 
spisek ten nie został zawiązany, ulegnie karze

w stosunku do zbrodni, przewidzianej w artykule 
100 —  zamknięciu w ciężkiem więzieniu do łat 4;

v  stosunku do zbrodni, przewidzianej w artykule 
99 —  zamknięciu w ciężkiem więzieniu do łat 8.

A rt. 15 przepisów  przechodnich do K odeksu 
karn eg o , o trzym uje brzm ienie następu jące:

Za zbrodnie, zagrożone k arą  w a rt. 99, 100, 453, 
454, 455, 456, 467, 472, 555, 562, 563, 564, 584/ 589,- 
590 winna być w ytzeczona kara  zam knięcia w ciężkiem  

w ięz ien iu , term inowa lub bezterm inow a; przepis ten nie 
ubliża przepisom  ogólnym o okolicznościach łagodzą­
cych. Może być jednak w yrzeczona w pow yższych w y­
padkach k a ra  śmierci, jeżeli k a ry  tej w ym agać będą 
w yjątkow e w arunki danego w ypadku.

D a r w W arszawie, dnia 11 stycznia 1919 r. 
N aczelnik P aństw a: J. Piłsudski. P rezyden t M inistrów: 
Moraczewcki. M inister Spraw W ew nętrznych: w- z. N.

Earlicki.
T ak i d ek re t w y d a l'P iłsu d sk i w r. 1919.

Ile Polska zapłaci 
za wypadki warszawskie?

W yniki obliczeń urzędowych, ile kosztuwał rokosz 
Piłsudskiego, w yrażają  się cy trą  102 nriljony złotych. 
Na tę  sumę sk ładają  się z pominięciem zniszczonego 
m ateriału  w ojskow ego:

1. Zniszczenie m ajątku  m iasta W arszaw y i ma­
ją tk u  pryw atnego przez zbombardowanie granatam i 
szeregu objektów  miejskich, kam ienic i. t. d.

2. Zniszczenie taboru  kolejowego przez wypusz­
czenie szeregu „dzikich11 lokomotyw na  eszełony w ojsk 
poznańskich, zdążające do W arszawy.

3. Zniszczenie m ajątku państwowego, a  prze- 
dewszystkiem Min. Spr. W ojskowycn, Belw ederu i innych.

Jeśli weźmiemy pod uw agę s tan  Skarbu z przed 
zamachu, kiedy poprzedni rząd pi zez tw ardą  oszczędność 
i sumienne grom adzenie dochodów pod grozą pęknięcia 
budżetu nie dopuszczał do żadnych nadzw yczajnych 
wydatków, to  uświadomimy sobie, ja k ą  to sanację  poli­
tyk i skarbow o-gospodarczej rozpoczęło otoczenie P ilsuds 
niego, jeśli naraziło  S karb  P aństw a na ta k  w ielkie s tra ty  j

A  te raz  jeszcze jed n o : Kto zwróci zdrowie ran­
nym i kło : wróci rodzicom Ich aynów, którzy padł) 
na ulicach Warszawy?
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Z ruchu organizacyjnego.
W alne Zjazdy członków P . S. L. „Piast", oraz jego 

sympatyków, jakie się odbywają w poszczególnych m iejsco­
wościach, udają się w całdj pełni. Cieszą się wielką ilością  
uczestników, co dowodzi, że chłopi garną się chętnie pod 
sztandar P . S. L. „piast" i pragną gorąco konsolidacji 
swych sił.

yjE§ Obrady Z jazlów  mają charakter bardzo poważny. Po­
zbawione demagogji i pustych haseł, rozpatrują na tle zna­
komitych referatów posłów, syluację polityczną i gospodar­
czą w państw P. W  szczególności położenie gospodarcze wsi 
jest głównym punkiem rozważań i szukania środków i dróg, 
prowadzących do polepszenia doli chłopskiej.

W dniu 9 maja br. odbyło się 12 zjazdów z udzia­
łem pos'ów, a mianowicie:
* W powiecie trem cowelsaim : w S im so n ie  pos. Widota.
w Bodzanowie poseł Spittal, w Janowie i Ostrowczyku po- 
ger Pnka.
i W powiecie sokalskim: w Sokalu posłowie Bajsaro-
w icz i Poznański, w B ełzie poseł Malik, w Ostrowie poseł
Posacki.
4 W  powiecie czoi tkowskim: w Jagieln icy  poreł Sara-
nieoki, w Ohymiakówce poseł Targowski, w Slobódca Dżu- 
ryńskiej poseł Ostrowski, w Stryjówee, powiat Zbaraż poseł 
Andrzej W itos.

L/nia 1 0  maja w Czortkowie poseł Ostrowski.
/ Linia 13  maja w Iław ie Ruskiej poseł Ostrowski,

w Dunajowie po»e! Malik, w Glinianach pos W iszniew ski, 
w Mikuhuoacłi poseł Spittal i Doseł Purmaniuk.

W  szeregu n-hwalonych rezolucyj natury politycznej 
1 gospodarczej wyrażono zaufania Klubowi parlamentarnemu 
P. S. L. „Piast", o iaz wyrazy czci prezesowi W itosowi, 
wodzowi ludu polskiego.
1 Rówuież rezolucję natury organlzicyjnej wzywającą 
Chłopów do skupienia się pod s«.tandaiem 1‘. S. L. „Piast"  
i si worzenia jednolitego frontu w si pod przewodnictwem  
prezesa W itosa —  przyjęły w szystkie Zjazdy jednomyślnie.

Foseł Ostrowski w Rawia Ruskiej.
D nia 13 .naja b. r. odbył się Zjazd członków oraz 

sympatyków P. S. L. „Piast" powiatu rawskiego. Zjazd 
sapowiedziany był i ogłoszony na dłuższy czas przedtem.

Z okolicznych gmin zjechali się licznie chłopi. W  mie- 
5’ie panowało duże zdenerwowanie z powodu różnych wia- 
loniości o wypadkach w W arszaw ie.

Bryiowcy, a jest ich w Rawie Ruskiej aż trzech, usiło­
wali do zebrania nie dopuście; ich przywódca Kotowicz, z wy­
glądu człowiek chory, mówią, źe zbyt często zagląda do 
kieliszka, b:egał po mieścio jak kot z pęcherzem i szukał 
sprzymierzeńców do rozbicia zebrania.

Mimo gróźb Brylowczyków Zjazd się odbył przy bsr- 
d/O licznym udziale n tzesfników, którzy w ypełnili dużą salę 
„Sokoła".

Żebranin przewodniczył p. Ohołoniewski, prezes powia­
towy P . S. L. „Piast", zaś sekretarzował p. Twerd.

> P rzeszło dwugodzinny referat w ygłosił poseł Ostrów­
ek!, dając dokładny obraz stosunków gospodarczych w pań- 
atwio i wykazując przyczyny zubożenia wsi

W ieś zapłaciła w formie „haraczu* przeszło półtora 
niljarda^złotych w okres'e ostatn-ch 4 lat. kiedy ceny ma­

ksymalna, zamka-'ęole granic, opłaty wywozowe natożoą; na

produkty rolne obowiązywały tyłku wieś, W  miastach brano 
i jeszcze biorą dowolne ceny, mewspólmRr.ije wysokie za 
wszelkie wyroby rzemieślnicze, czy też fabryczne.

2 ,-Polsce potrzeba rząlu , któryby umiał oszczędnie g»- 
spodarzyć, któryby otoczył należytą opieką wieś, tę 2.)-m i- 
ijonową masę chłopską, która żyw i i broni państwo.

N ie są w stanie chłopi za wszystkich pracować i na 
wszystkich zarabiać. Za dużo ji st w Polsce tych, co „je­
dzą za byka, pracują zaś za ptaka".

Muszą pracowtć w miastach, t. j. tam, skąd w yclndzą  
wyroby fabryezue, a nie jak dotychczas przed pracą uciekać.

Żadne rewolucje, aui zamachy stanu Polsce n :o po­
mogą —  zabijają tyiko jej życie gospodarcze, a w szcze­
gólności niszczą doszczętnie chłopów, gdyż im każą płac ć 
za sauti::' wszelkich przewrotów. Gorzkie piwo warzą wy - 
wrotowey —  każą pić chłopom.

Dlatego chłopi w Polsce stoją na stanowisku konsty­
tucji, rządów parlamentarnych, zdolnyoh balow ać ginaGi 
Rzeczypospolitej Polskiej i potępić muszą wszelką wywrotową 
robotę, óebrani przyjęli rezolucję i wyrazili bezwzględno 
zaufanie prezesowi W itosowi.

W  tokn obrad dwóch socjalistów  próbowało przeszka­
dzać, niejaki Grzeszczak i drugi, widocznie sam ieuio n ie  
dawało iui spokoju, czy też należą do tych, co to za  
byka jedzą, za ptaka pracują.

P. Kotowicz, mimo że wstęp miał wolny i był zapro­
szony, wrócił cd drzwi; szkoda —  byłby się czegoś nauczył 
i dowiedział, że polityka ludowa, to nie pieuiactwo, ani 
kłótnie, to nie rozbijanie chłopa, ale ciężka 1 mozolna praca 
t>uduj.'tca a nie niszczycielska.

Uczestnik. 

posel Saraniecki w Jagielnicy.
D.;ia 9 maja br. odbył się Zjazd członków P. ,S. Ti. 

„"last" w sali „Sokoła* przy bardzo licznym udziale oko­
licznych gmin. —  Zebraniu przewodniczył p. B. K rokowski 
wiceprezes pow. Zarządu.

Do prezydjum pawołano pp.: Swidzińskiego, Kostec­
kiego, Bednarowskiogo, Urbana, Górskiego i K aczm ira, jako 
reprezentantów poszczególnych gmin.

Poseł Saranieckl wyglosT wyczerpujący ref-rat. o sy ­
tuacji politycznej 1 gospodarczej w  państwie. Ifuczuemt 
oklaskami podziękowali zebrani p. posłowi. W  dyikusji za­
bierali głos pn . Kwieciński, Smereczyński i inni, om aw ia­
jąc sprawy dotyczące fabryki tytoniu. W rezolucjach w yra­
żono bezwzględne zaufanie prezesowi W itosow i, oraz li łu ­
bowi parlamentarnemu P. S. L. „Piast*.

Uczestnik.

Spraw ozdanie z wiecu w Siemianówce.
Dnia 25 kw ietnia In r. odbył ś$iQ u mts wiec p o li­

tyczny P. S. L., przy udziale p. posła Szmigla z pow iaiu 
i z e a z o w sk ie g ^ -m ' w iadomość, że m a się odbyć wiec 

jp.v>S. Ł. „P iast"  zebrało-'Się wiele ludności z gmin są- 
siectoń-Ii, a ló’;jz  Miłoszowie, Ostroweia i Szezehca.

Zabranie zdgakl p. Pukas ze Szc^erca,- w itając  
w  sswetn przem ówieniu p. posła, oipąz dziękując za -przy­
bycie w nąsze strony . Por/om przystąpiono do w ybo­
ru prezyiljum , w sk ład  k tórego weszli: p. Pukas ze 

^zczerc.a jako  przcwicdniozącyl p. Makowiecki Franci" 
szek z.- S<iem łamów ki jako  zaistępca, p. Baraniuk -łan ja­
ko sekretarz .

Pan poseł w  ębszem em  przemówieniu om ów ił 
aprauwy politycsue., z a sm u c a n a , w ew nętrzne* gpopottofri
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czo i drgńtfizSfyjńe; l t rzy^M a wskazał 
szkodę przynieAłi ludon i l lry it łw j& prz iS  rozbicie p  1- 
s k k j  w'ęk'<zości. a sami 'rek-. rp l i fB ®  nic s t w o r e k .  l*o 
]). poste- z a to i l  głos p. Merskł z SióKiiami'jwki. p rzesta­
w ił ją-* przykre poksżpnje ludności, wiejskiej i krzywdę, 
jak ą  ludność pcitioki; ze j&t.nofly ipta^jii. na które p. poseł 
dal ddśLstoJżźńe w y j a ś n i e n i a .  a zarazom p F k y e b i o ć n l  
zająćv«.i-ę sprawami, które fefagśiią ludności wiejskiej.

Po zaniknięciu dyskusji zebrani uchwalili n a s tę ­
pująco iczolucjc:

l i  Zebrani u cli vala-ja ,pełne 7/1 ufanie dla c iłego 
Klubu P. £  L. ..Pianiu", oraz prezesowi Win* on temu 
Witosowi.

2 j  Zehinn’ óv\ rnzh.ją pPdziękowśhiwj p. p;o.s!owi. 
Szmiglo" i za przybycie do ifisfiiia szczędząc pracy 
ii tm du.

3) Zebrani wzywają posłów ludowych do wspól­
n ik u  zjednoczenia' sio >\\ jedno stronnictwo, celom 
stworzenia .s.ilnćgo rządu, aby ratować państwo od ru­
iny i za^inTy.

t. Zcbtaui domagają, s ię  zmiany ordynacji wy­
borczej do 'S ejm u, a l ty 'glosdwaniSN^TOyiwalo się na 
osoby, a ulo na listy, jak dotychczas pra-ktyii vvam> 
i 'zmniejszenie liczby poslpw.

I*ow yżs$ę le&ołuc.je jeditóg^dśnic m hw alouo  
i okrzykiem i ’, 8. L. „Piast na c/cle  którego sKńjfpro- 
zśś Wincefity WifeS ..Nwfeh żyj?;1'! co zebrani powtó 
r ty li ,  ‘fflSfc zakońcizbn-o.
Jan Baraniuk, sekt. Franciszek Pukas, prezes.

Czeremos/nia, powiat Złoczów. Dnia lh  kwietnia 
1920 r. odbydio sio u nas zgTOiiTmdzenic, organizacyjni',  
na  które przybyło zgórą 100 osób Rek 1’ola.kow, jak
i Ku.śinów,

PrzewodniczyI p. F e lk a  Strzelecki, naczelnik 
g-niiuy. l le feca t  o sytuacji po li tycznej wygłosił delegat 
powiatowy P. %. L. „Piast"  p. Józef Knwińsłgi Ri-legab 
powkiiow^' p. Kazimierz Rosłumowskihćmówil Lei Kola
ii wezwał zSoSSMch do jećfności ^pod sziftntlar P. S. L. 
,,Pjastr‘, k tórego wytyczną 5 ®  intorks phństwa i ludu 
póLkiego.

Do Zarządu k o ’a  P. S. L. ..P iast11 zostali wybrani 
prezesem-, p. IIarchi (leża, ^ s t ę p c ą ,  p. Stefan liryezaj, 
sekret-aczemb p. Michał Olejnik', sk ubmkiem, p. Antoni 
Olejnik, cztarekowćó zaufania: V.Taeyl iliuusora . Karol 
Czupryk. W aw izyniec Lachowski, Koman Hapkfewic* 
i Roman Smyk.

Za Zarząd:
Michał Olejnik, sekre tarz . Marcin Geża, prozca

Sprawozdania 2 dJa ła lrsośsi Pow.ia- 
i m m j  K a s y  R o 'a ic is j w  B ugz& czu.

Celem ptnluióS-łonia zarobku ii gO&poiLwiśw a szut\>- 
kic!. rzesz w łościańskich pow iatu buczackiego, indzie/, 
ci U 1 1  /.'organizowania k red y tu  dila drobnych i iśrednicti 
gospodarstw  rolnych, /lu ijdu j^ęy tli się dziś w ta k  ciięż- 
ki.ch w arunkach gospodarczych, została zaloż/cm w jlu- 
m c z u  dnia 2  styczunia 1925 r. dzięki inicjatyw ie i s ta ­
raniom posła W ładysław a O-strowskiego Kasa w łościaii. 
jjńfe pod firmą-: „Pow iatow a K asa rolnicza, sóldzielnia 
« ugran i ezoną odpo-w iedz i o lnu ś c ią“ ,

Zorganizowana na zasadach Kas fttefezyka,’ ma 
p ró ^ ip o w y ż sz y c h ,  w ąwrem naezelnem zadaniu, także 
Jporzeufe i odbudowę, tak “'efeisiaj zaniedbanych haseł 
j&o z c z (; d n hś e i c> wy c h .

J a k  z le,ay widać, zakres zadań Kasy jest zalc-m 
ogromnie wzniosły i szeroki, a jedniocząc wszystkich 
ludzi'.'dobrej * P  w ftrfrjy nad gospodarczą odbudową’ 
pfiYist wa uczy p  tak fe  wspóidz' itainia, współpracy
1 pomnażrriii.i własnego majutku. Jak  zdś. ta w ażna 
placówka ekosipm^yiiiąA-.-snelniia swe zadania. G B  
n '{(.jm świadczy sprawdżtlanie*zlożiwl^ przez dcrekioi.a, 
p. Salę. uńb.doioezńem Yibi.lneirijZebraniu członków od­

bytem  w dniu 1S kwietnia b. r,

Z końę.cm 1925 r. 1'ozyla Kasa .380 członków 
,'ó.b.iA jest. irh /.jora KllT' óv leni "19 właścicieli gcispi- 
darsrw —  f> handlowców — 1 ksi-idz — 12 n-HŃzy- 
ficli. urzędniięón —  10 robotników i 3 innych zawodów 
Kapitałem obrotowym ii n a k ła d o w y m  spółdzielni są 
udziały' członków. Wysokość s ta tu tow a udziału wynosi 
50 zł. które  nie muszą być odraza wpla-doiio, lecz czę­
ściowo. przy każdej pożyezre wpłaca, się pewną kw otę  
na poC/.et udziału. , W- ciągu' roku wpłacone udziały 
wynó.fi!v 7.308 7.1. o.-zezędno.ści z a i  068 :£j* a rałzem z do 

ipisanem' do niąb procentami oszczędności wynoszą 723 
zl. RSBErlgiigywi-sta. że lo bel ka.nital za małe. aby mm 
obracać i przyjść’' 7 . 0  sk iitw zna pomocą potrzebują­
cym. dlatego spóldzioiinia korzystała z kredytu  Ranku 
Rolnego i Centrgilnej..K.a.sy w łącznej wysokości 4G.0uO 
zi. lady w  niedalekiej przyszłoś cii kilka fystęcy chłopów, 
do sjiókkielui przystąpi i wpłacą udziały, któro inij-Się 
zresztą d. iskona.le rentować będą. to wówczas własn-j- 
mi siłami )>ez Spmo.ey banków, stworzymy sobie1 sami 
dlimottumiftówy i tani ki odyt. Lecz do tego potrzeba, 

ppEwBa współdziel, zości dotnrhgiio najsrzerszycłi warąhc 
ludu. oraz należytego ziw.umieiura korzyści, jakie K a­
sy Stefczyka w tych ciężkich czasach ludziom przyno­
szą.

W  ciągu roku udzielono lyllc.o członkom 777 po­
ty c z e k  na śumc 9R.1S2 zl pobierajaię-' od pożyczek na 
zasiewy l'2?M s, ud pożeczek na inne ceie;'g;os)iod.:itvzc
2 Llj w stOM nku io.cz,nym od sla, ldó ia  to stopa nigdy' 
IR ^irpćzcuia  n.ie była ii  wysokość każdej pożyczki nie 
riióglą, być więkśżą nad 300 zł. Obiót kasbpcy za czas 
od 1 stycznia do.'31 gru(linia 1925 r. wynefil 2oS,172 zi, 
a zysł 62 zl (i gr,-;a lo dzięki niskim kosztom admuu- 
stracyjuyin. bo wydatki na: lokal, opal. uslpgą, wyna“- 
grodzenie ka.-jera, kos',na. zarejestrowania, druki, księ­
gi i t. d. wynoszą:' 2:277^zl 75 gr. a więc ire  cały t %  
s 1 1 11 1 yr 0  b r cHic/w ęj

Zebrani na W a In cm Zebra«iu codoirkawie przddr 
łożone zainknięeii raehiunków i liilan-s spółdzielni przy­
jęli a jej kierowa kowj p. Sali, wvra«ili pełno zaufania 
i podziękę za $?go żmudną i obywatelską pracę. Przo- 
wodiiii.rżący zebrania -pośel 0 |t^ąęiski.  w igw am  końco- 
wcm przemów ienm poduiosl. że praęa. nad podiiicśir- 
ider?i dobrobytu wisi, jfet pracą, budow.y państwa, i że 
pomnażając wydajną p iacą  i przedsiębiorczością wła­
sny majątek, przyczyniamy się do ogólnego, dobrobytu, 
i za  teL ątniol, praięa, tak  dzisiaj z Polski wypędzany+ 
jest przecież źródłom powodzenia i bogactw a każdego- 
państwa, T, S.

)

/
«
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Złodzieje czci i honoru.
No,piętnowany przez Ceffltnalny K om itet wyko- 

mowc-zy i R adę N aczelną P . P . S. poseł dr K iernik wy- 
Btuso wał n a  ręce  Ignacego D aszyńskiego n astępu jący

List otwarty

D o P a n a  Ignacego D aszyńskiego, posła i w icem arszał­
k a  Sejmu, byłego w iceprem iera rządu W. W itosa, prze- 
w-odniozącego R ady N aczelnej P. P . S. iw W arszaw ie.

Zawiadomiono mnie, że C. K. W. w dniu 15 m a ­
ja  1926 F.,;a  Rada Na-czelna P. P. S. pod Fańskiem  pize 
^  odniotu iira w  dniu IG m aja  1926 i .  pow zięły między 
jn-nemi, ogłoszoną w  „R obotn iku11 z dnia 16 i 17 m aja
b. r, uchw alę, wedle k tó re j: .....zlod-zieje grosza publicz­
nego p iastu jący  urzędy państw ow e... m ają  % vć do­
raźnie u k a ran i-1, .Pomiędzy zakw alifikow anem i w ton 
sposób osooaw i pom ieszczono także  i moje nazwisko.

Nie m ając możności w  te j chwili p o ro zu m eć  się 
% innym i przez C. K. W. i Radę N aczelną P. P . S. 
w  „uchw ałach11 tych wym ienioonenn osobam i, zw racam  
się imieniem miasnem do Palna, jako  P rzew odniczące­
go tych  ciał, bez k tó rego  ap roba ty  niew ątpliw ie u ch w a­
ły tak ie  do sku tk u  dojść nie m ogły —  z następującetn  
zapytaniem

Ja k ie  fak ty  i dow ody -może P an  przytoczyć na 
uzasadnienie ta k  eWżkiegio oskarżenia?

K iedy m iały zajść przestępstw a, o które  mnie 
P an  oskarża?

Dlaczeg ’0  K oledzy Pańscy , posłowie Barlicki 
5 Z iernęcki uv, ażali za możliwe zasiadać jeszcze przed 
Itilku zaledw ie tygodniam i na jednej lawie Rządow ej 
i »» jednym  gabinecie ze -mną ii innym i Kolegami 
w:;'„nc)iw alaclr‘ m ianem  „złodzieji g rosza publicznego11 
•obdarzoiiyclh?

Dlaczego Pan i Pańscy  K oledzy uw ażali za m o­
żliwo aż do ostatn iej chwili podaw ać rękę ludziom, 
obarczonym  w ianem  Panów  ta k  ciężkiemi zbrodniam i?

Czy ra m i w iadom o, że gdy w  r. 1922 poanieski- 
mo przeciw  mnie zarzm , do tyczący  tadikomego niew ła­
ściwego mogo stanow iska w  spraw ie sprzedaży p ry w at­
nego (nie państiwh-wego) m ają tku  Dojlidy, zarzut ten 
zosta ł po przeprowadae-nin dochodzeń, przesłuchaniu 
świadkćwr i t. d., wy-rokiem Sądu Ma-rsza-ł-kowsTkiego 
w  składzie posła Zygm unta M arka, obecnego przei.wod- 
nieząeego Klubu P. P. S. oraz posłów  T arnaw ski e- 
go  (Zwe lud. nar.) i Kichny '(Ń. P. R.) —  uzńirny jako 
bezpostaw ny i oszczerczy/ a  bezpostaw no§6 podniesio­
nych  w; tej-spraw ie-przeciw ko mnie zarzutów" wykJuza-ly 
tak że  przeprow adzone przez N ajw yższą izbę K ontroli 
P aństw a dochodzenia?

Czy Pan jest skiCnnym przyznać, że tego Yódza- 
ju p u e h w a ła *  pow zięta i ogłoszona wr zapale .-rewolu- 
ey jnyrn“ a szarpiąfća lekkom yślnie cześć ludzką i w zy­
wając® do ..doraźnego u k aran ia11 m ogła być p odyk to ­
w an ą  ty lko  p arty jnym  celem zohydzenia przeciw nika, 
i  'obliczoną b y ła  n a  w zbudzenie nienaw iści u nieśw ia­
dom ych s tan u  rzeczy.
1 Jeżeli Panow ie zarzutów ' sw ych udow odnić nie 
Sf f i j pf e  ,w stąp ię , to g p s i  <się Pan zgodzić na to, że

ntam praw o w  stosunku  do tych , k tórzy  w  tak  lekko-: 
m yślny sposób cześć m ą ta rg a ją  — użyć równie sil­
nych w yrażeń, jakie Panow ie używ ać zwykli, i nap .ę t- 
ncw ać ich jako złodzieji czci ludzkiej.

Dr W ładysław Kiernik, poseł na Sejm, b. m inister.
W arszaw a, dnia 20 m aja  1926 r.

Precz z buntownikami!
Chłop polski byl zawsze i je s t wzorem  poszm- 

ncw ania p raw a, posłuszeństwa, d la  w ładzy i w ypełnie­
nia obowiązkow" obyw atela. Głowa państwa, prezydent 
i rząd był dla niego tale wielkim, a Konstytucja itie 
naruszalną, że jenni wr głow ie niguy nie powstała mysi, 
by mógł znałeść się ktoś, by przeciw państwu i przeciw 
władzy podnieść bunt przy pomocy wojska.

To jednak  sta ło  się u -nas-w W arszawie m  po Ich 
wie m aja. F a k t ten strzaskał u chłopów zaufanie do jafc 
kv\]f.olwT.ek w lacky. W szystkie na-s-ze nadzieje jak ie  po­
k ładaliśm y w Konsty Utcji, tej najw yższej gw arancji na­
szych praw  —  ruiięl;/.- Ten kto na czele zoumowanych  
wojsk uderzył na rząd legalny, ten kto pogwałcił prawo 
rządność i konstytucję, dal jaknajgorszą lekcję chło­
pom i w ogóle obywatelom, z któ&ej oby nigdy nie sk o ­
rzystano. Gdyby chłopi wzięli sobie wzór z p. Piłsud­
skiego, zaczęli łamać prawa i ni.e słuchali rządu, z t ą  
chwilą byłoby już po państwie.

Jed n ak  za uczciwy je s t chłop by tak ie  zbrcd i 
nie pop-elniać, gdyż chłop potępia- wszelki, bun t przeciw; 
w ładzy. Naszym wodzem będzie nadal, tak jak byf do­
tychczas prezes W itos, który stanął po stron ę prawo­
rządności jako premjer, który" pcó grozą śmierci wy­
trwał na tym  stanów isku i on d-ia nas chłopów jest i nę-, 
dzie bohaterem. . -

To reż kiedy p rzy jdą  wybory" i staniem y przy imf* 
nie w yborczej dam y wichrzycielom  zapłatę za zdep tane 
praw a i rzelaną krew. Do pracy zadem B racia ChSopit 
Staw ajcie tłum nie w d a ls z y m c ią g u  pod sz tan d ar na­
szego kochanego wodza- W itosa, by zap lata  buntow ni­
kom była obfitą i godną ich pracy  jak ie j dokonali 
w  dniach » i  12 do 15 m aja J92G r.

Michał Tałuba.

Postąpiła jak prawat. wa Polka.
Do pewnej wuowy po oficerze po^głym  w obionie 

konsty tucji i władz prawowitych, przybyła delegacja  
uficeiów pilsudczyków, dla złożenia jej kondolencji.

W dowa po bohaterze przy jęła delegację następu* 
jącem i słowami: I  wy przychodzicia do mie ze współ­
czuciem?... lestem  dumna i chlubię się tern, żo mąż 
mój pcieyi jak bohater w obronie Polski, w obronie 
prawowitego rząou i konstytucji. Jestem  dumna, że nie 
znalazł się on w szeregach zdrajców  i Kainów, lecz 
w wmlce z nimi chw ałą okrył m undur oticera pol­
skiego! — J a k  wobec tego wygląda wasze panowie, 
współczucie... . w

7 Bladzi i strap ien i „delegaci" w milczeniu opuęęili 
lokal waowy. okrytej dris kirem żałoby.
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„Silna i jednolita organizacja jest 
jedyną gwarancją dobrobytu chiopa“.
• i Sejm je s t wykładnikiem  woli naroaa , przedstaw i­
cielem jego. — Ja k ie  społeczeństwo, tak i Sejm. —  
W  r. 1927, w edług praw a konstytucji, a może i wcze' 
śniej, rozw iązany zostanie teraźn iejszy  Sejm, a po jego 
rozw iązaniu nastąp ią  nowe wyDory. Chwila to  nie b a r­
dzo .długa i nii daleka. Czy jednak  zdaje sobie spraw ę 
z tego lud polski? Czy leży mu na  sercu polepszenie 
swego bytn, jeżeli już  nie za kadencji tego Sejmu — 
to  drugiego? Sądzę, że nie. On ty lko umie narzekać, 
krzyczeć, że mu je s t źle, ale swoje dalej robi, nie 
szuka tego źródła zła, nie broni się przed niem, a cza­
sem naw et, gdy widzi, skąd  idzie ta  niedola jego, nie 
je s t konsekw entnym , po swojemu chodzi luzem," zdaje 
mu się, że buvvić się w politykę — to s tra ta  czasu —  
jego ojcowie, ani dziadowie tego nie robili, a  i tak  
doDrze żyli i w zdrowiu byM, a m ając k ilka  m órg tej 
ziemi —  do szczęścia i życia więcej mu nie potrzeba.

T ą  drogą dalej my iść nie możemy! D roga dla 
nas powinna być ta , jaką postępują k ra je  Zachodu. 
T rzeba iść z dudiem  czasu i postępu, gdyż ci, k tórzy  
lite idą tą  drogą, pozostają w fyle, zostają  w yrzuceni 
poza naw ias życia społecznego, n ik t z nimi się nie liczy, 
są  t j 1 k o  kupą śmieci, o k tó rą  Każdy idący naprzód 
potknie się i roztrąci ją .

o, co dla naszych ojców, dziadów, pradziadów 
było dobiem i wystarczającem , dla ich życia i potrzeb, 
to  . dla nas przy coraz innych w arunkach życiowych, 
n ie  może być miarodajnetn. T akie postępowanie i obsta­
w anie przy tern, ie s t grobem naszym, staczaniem  się 
w przepaść, a co gorsza, że potomstwo nasze, już w nie­
dalekiej naw et przyszłości w yrzekłoby się nas, gdybyś­
my trw ali w swoim uporze nadal.

Jednym  z najważniejszym i warunków', do polep­
szenia bytu  naszego, i to w arunkiem  kardynalnym , n a ­
w iasem  mówiąc, pierwszem przykazaniem  chlopskiero, 
je s t organizacja. W yraz ten  każdemu, napewne, już 
tysiące razy przeszedł przez uszy, chyba aż do znu­
dzenia, a jednak  w yraz ten znaczy dużo, znaczenie bo­
wiem jego je s t doniosłe. Rodowód swój wywodzi od 
organ. — Organy, co w języka  przenośnym znaczy h a r­
monia, jedność, siła. J a k  w organach w szystkie pi­
szczałki wprawione w  rucb, w ydają głos silny, dźwięczny 
i  miły, ta k  organizacja, obejm ująca w szystkich — jest 
siła  i potęga.

A zatem czas do pracy najwyższy. Niech w każdej 
wsi, wiosce, gminie, powiecie, pow stauie organizacja lu­
dowa, jednolita, k tó re j zadaniem będzie strzec i bronić 
swoich interesów , a w tedy napew no zniknie to zło 
i zniknie ta  zmora, k tóra  dręczy lud.

Obowiązkiem każdego chłopa je s t należeć do ta ­
k iej organizacji. K to się odsuwa od niej, je s t zdrajcą, 
zaprzańcem , sobkiem, egoistą.

Czas najw yższy o trząść się z tego marazmu chłop­
skiego, ślam azarstw a i niedołęstwa.

O rganizacja silna i jednolita, to maszyna sp raw ­
nie  funkcjonująca, ja k  bez tej św iat nie mógłby dziś 
egzystować, ta k  bez organizacji jednolitej, chłop nie 
będzie potęgą.

Stworzenie arm ji chłopskiej pod jednym  wodzem, 
karnei i udyscyplinowanej, byłoby donośnym zwrotem

w dziejach ruchu Indowego, nic nie stałoby w tedy na 
przeszkoazie do urzeczyw istnienia jego słusznych postu­
latów, a w tedy dopiero słowo zam ieniłoby się w czyn, 
„ c h ł o p  p o t ę g ą  j e s t  i b a s t a " .

W  parze z organizacją  powinna iść ośw iata. O 
W każdym  domu nie powinno zab iak n ąć  pisma 

luduwego. Ono bowiem je s t straw ą duchową, uczy. go, 
wyctiowuie, uspołecznia, je s t drogowskazem w  życiu 
przyszlem, pasuje go na obyw atela, pełnych praw  i obo­
wiązków. J a k  bez jedzenia i picia człowiek m e może 
się obejść, tak  bez czytania ciężkie je s t życie. Przez 
czytanie w yrabia się zmysł krytyczny, odróżnia się 
plewy od ziarna, ma się pogląd na  św iat.

Tylko organizacja uświadomiona, świadoma swych 
praw  i obowiązków je s t ostoja siły chłopskiej, gw arancją  
jego potęgi. •

Od spełnienia tych dwóch warunków, zależy nasz 
dobrobyt.

Jedynem  stronnictw em  w Polsce, k tóre  szczerze 
pracuje nad zjednoczeniem potęgi chłopskiej, aba o los 
chłopa, chce go uobywatelić, karm i go zdrową s traw ą 
a nie demagogią, je3t Polskie Stronnictw o Ludowa 
„P iast". S tronnictw o to je s t n iety lko stronnictw em  lu -  
dowem, ale też stronnictw em  państwowem  i jako  tak ie  
pozostanie trzonem  państw uw ym ; mogą odpaść od n eg tf 
nadgniłe części, k tóre  są zabójcze dla organizm u, 
a w miejsca tych w yrosną nowe i zdrowe, ale n igdy 
nie straci swego rdzenia. Jan  Draus.

Apel do młodzieży na wsi.
Dzisiejsze postępowanie młodzieży na wsi dużo pozo­

staw ia do żyezenu i popraw y. Młodzież m arnuje czas na 
próżno, włóczy się od wsi do wsi, ja k  ta  dzicz polująca, 
szukając zdobyczy, zam iast wziąć się do pożytecznej pracy 
nad ośw iatą i postępem. S ą ju  nas ludzie, którzy  pośw ię­
cają swój czas i pracę dla dobra ludu wiejskiego, ale, 
niestety, na cóż się przyda ten  tru d  i praca, skoro ja 
nasza młodzież sobie lekcew aży i z nich nie korzysta. 
Zdaje się -'ej, że je s t m ądra, bo potrafi w ejść do czy­
jego Jonia bez pozwolenia na  jak ieś wesele lub zabawę, 
i robić aw antury , a naw et pod m uram i kościoła bija 
w tw arz jeden długiego.

A  więc, kochani koledzy i b racia! przestańm y tego- 
Zetrzyjm y z oczu tę  mgłę ciemnoty, bo już czas na toi 
aby popatrzeć czystemi oczami na tę  ukochaną ojczyznę- 
N iestety, przez długie la ta  nie mogliśmy się oświecać, 
bośmy byli pod jaizm em  ciemięzców, ale te raz  mamy 
wolną ojczyznę i mamy wolność i obowiązek kształcen ia  
się na dobrych, m ądrych i uczciwych obyw ateli państw a. 
Więc do czynu młodzieży polska! nie m arnow ać czasu, 
w ykorzystać, co s.ę ty lko da, zajm ijm y się czytaniem  
dobrych książek i gazet, z k tó rych  możemy dużo 
dobrego skorzystać. Organ-żujm y się w ludowe Koła 
młodzieży, zakładajm y bibljoleki, bo to je s t droga dla 
nas, do w yprow adzenia nas z dotychczasowej ciemnoty 
i głupory. ‘ .j

Do czynu! z ochota i z zapałem, jak i musimy 
w ykrzesać z duszy, aby Polska w przyszłości mogła 
znuLźć w nas m ądrych i w iernych synów Ojczyzny.

W ładysław Rzepca, młody piasto w icc.
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[■ział ekonomiczno-oospetaF.
G ie łd a  z b o r o w a  w  K r a k o w ie .

.Notowano dnia 21 maja 1926 i& 101 kg towaru:
Psgfcnica dworska................................................... .... , —
p s z e n ic a  t a r g ó w  . . . .  ,  i  57*00—  58 00
ó y tc  d w o rsk ie  k ra jo w e  ■ 39-00—  40-00
Ż y t«  ta rg o w e  ,T . t 38-00 -  39-00
O w ies d w o r s k i .................................. ..... , 4 1 -00— 4 2 0 0
Jęczmień do s ie w u ..................... ' ............................................... —
Ję c z m ie ń  na k ru p y  ,  35 00—  36 00
£ z e p a k  e im ow j  .................................   —
X «> inek  K rajow y............................................... "V'T /  . —
/.jąka pszenna 45 %  okr. krak, , . . . , . 1 0 2 '0 0 —101-00
Mąka żytnia 6 0%  o k r .  krak. . , . 'V 'V ‘" ' . '* r '. . 6 8 0 0 — 60  00
Mąkn żytnia 6 5%  okr. pozn.. . . .  62 00— 63-00
.Otręby pszenne .............................. 25-00— 26-00
.Otręby ż y t n i e .........................................................................  25-00—  2S-C0

Jak wyględa roślina
z braku składnika pokarmowego.
i\ t*t» Roślina potrzebuje do swego rozw oju trzech naj- 
w awiiejszych. sk ładników  pokarm ow ych to je s t azo tu , 
fosforu i potaisu. B raku jedneg’o a  w ym ienionych 
fklaidnikóiw odbija się dotkliw ie na obniżaniu się plonu, 
uOć każd y  z  nich różnie d z ia ła  i różnie rośliny odczu­
w a ją  b rak  jednego z nich.

R ośliny z  braku  azo tu  posiadają  ko lo r jasno-zie- 
lony  chorow ity , spód liścia 4vykozuje delik a tn e  zaczer­
wienienia, prędko  żółkną (dojrzew ają), 
j f * B rak fosforu pow oduje nikle ziarno, oraz żółknię­
cie liści.

Bolączka przymusu  
asekuracyjnego od ognia.

P rzy  braku  po tasu  ob jaw iają  się d ług ie  w ąskie
brunainuw e plam y n a  liściach i łodygach roślin, źdźbło 
u  zbóż je s t w ątle  i łamliwe.
* Również doniosłe ma znaczenie w apień, k tórego  
w szystk ie rośliny używ ają jako  pokarm u, rośliny rno-j 
ty łkow e znacznie w ięcej, niż zbożowe, leez te  z a p o im  1 
bow ania rośliny  pobierają z ziemi, jeśli b rak  w apniuj 
w glebie to  w  podglebiu, sk ąd  dłuższem i korzonkam i 
zasp ak a ja ją  sw oje potrzeby.
8 ^  Lecz w apno palone m ą-duże znaczenie d la  popra­
wienia gleby, w ysusza ją , spulchnia, nada je  s tru k tu rę  
g ruzelkow atą , 'c-zyni glebę przepuszczalną, przew iew ną 
i  czynną, 'wapno uprzystępn ia  -składniki pokarm ow e 
dhi roślin. /

Ludność wiejska powszechnie żali się na przymu 
sową asekurację, a zwłaszcza na wysokie premje aseku­
racyjne, które w połączeniu z podatkami i innemi 
ciężarami puhlicznemi, przy braku gotówki, stały się 
nieznośnym ciężarem. Nadto z różnych stron spotyka 
Polską Dyrekcję Wzajemnych Ubeznieczeil zarzut, że 
fundusze, wyegzekwowane z ludności, obraca na speku­
lacje, nie mające nic wspólnego z ochroną przeciwpożą*. 
rową, oraz, że utrzymuje za wielką i za kosztowną 
rzeszę biurokracji ubezpieczeniowej.

Polska Dy rekcja Ubezpieczeń Wzajemnych rozesłała 
do pism komunikat, w którym zbija czynione jej zarzuty.'

W myśl zasady .audiatur et aitera pars“, t. j. że 
chcąc, poznać sprawę i prawdę, trzeba wysłucnać obie 
strony —  nie zawadzi poznać wyjaśnienia Polskiej D y­
rekcji Ubezpieczeń Wzajemnych, . ■'

„Składki oguiowe, mówi komunikat P. U. U. W,,J 
pobiera każde Towarzystwo ubezpieczeń na podstawie 
taryly. Taryfa Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajem­
nych zbudowana jest tak, zeby sk ła d k i. starczyły ns 
wypłatę odszkodoY/aó, na lrapdał rezerwowy i konieczne 
koszty administracyjne, nie uwzględnia się natomiast 
w taryfie zysków, gdyż P. D. U. \V. do nikogo nie 
najeży i nikt z mej żadnych zysków czerpać nie może.łl 
-Tuż przez to samo składki pobierane przez Polską Dy-j 
rekcję Ubezpieczeń Wzajemnych, muszą być niższe, niż. 
składki Towarzystw prywatnych, któreby przecież nie 
prowadziły ubezpieczeń, gdyby nie dawało im to zysków .): 
Obecnie składki te Są niższe nawet, niż były przed - 
wojną. ~ c- Jt-

W dodatku, jeśi: s ię  okaże, t e  .szkód pogcrzelo- 
wycb było mniej, niż przewidywano, i  wskutek tego 
składki, pobrane przez P. D. U. W. były za wysokie 
ubezpieczonym zwraca się część pobranej składki, zapi-) 
sajac ją na rachunek składek za rok następny. W rolrt 
1925 P. IX U. W. przeznaczyła 15%  nadwyżki docho­
dów nad wydatkami aa zwroty dla ubezpieczonych. N ie  
może więc być mowy o ladmiernych składkaeh. P .D .U . Wf 
pobiera bowiem tyle, ile wymaga życie: jeśli w lałaołi 
pomyślnych wzięte zadużo, to  nadm iar. ten następnie 
zwraca się ludności/ Jeąt to wyraźnie zastrzeżone w  roz- 
norządzeniu prezydenta Rzecz cęospt litej z unia 10-ga,
października 1921 i£  aa którego % ocy P. D. U. W ;

JA, 
•fr * Jk-

»

"Wszystkie wymienione sk lad irk i  pokarmowe
znajdują  się w  oborniku, przeto obondk jes t  nawuzem 
wśS-ęćhstiiounyni.

Zaś nawozy pomoc-nrczijczydi sztuczne, są  to ta  
k  id środki użyźnienia roli, k tóre  nie zawierają w  sobie 
■wszystkich składników*, do -całkow:tego..użyźnienia po­
trzebnych, lecz tylko jeden lub dwa. A  używ a się ich 
ty lko  w  w ypadkach  -wyżej wspomnianych stosownie, 
do brakującego  składnika  pokarm ow ego roślin i jak o ­
ści gleby.

stały
W ładysław  D rużyński.

czytelnik „P ias ta1* Pilzno, Majoj^gśfea;

dzia a. ż. y  .
0  tem, czy P. D. D. W. wydaje pieniądze aa  celą; 

nie m ająca nic wspólnego z ochroną przeciwpożarową*, 
najlepiej mówią liczby. Z budżetu na  rok  1925 władzt 
P. D. U. W . przeznaczyły blisko 3 miljohy złotych 
właśnie na akcję  przeciwpożarową, na zasiłk i bezzw rotne 
lub na pożyczki na w arunkach ulgowych; strażom  ognio­
wym przyznano bezzw rotnych zapomóg na  sumę 90C 
tysięcy złotych; na  budowę ogniotrw ałą po pożarach 
masowych, ja k  rów nież na  pokrycie ogniotrw ałe wydam 
ponad ty siąc  pożyczek na sumę około m iljona cz terystu  
tysięcy złotych, na  wodociągi i  urządzenia przeciw-, 
pożarowe 26 pożyczek gminom i  powiatom na  sumę 
przeszło 425 tysięcy złotych, na w ytw órnie m aterjałów  
ogniotrw ałych 17 pożyczek n a  sumę 194 tysiące zbi­
tych ; przeszło .100 tysięcy złotych y rrcu t no a a . cęlę 
ogółno-kuituralae,
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Czy to jest spekulacja, nie mająca nie wspótnega 
« ochroną przeciwpożarową?

Ostatni zarzut polega na tein, że Polska Dyrekcja 
Ubezpieczeń Wzajemnych utrzymuje wielką i kosztowną 
izeszę biurokracji ubezpieczeniowej. I na ten zarzut 
najlepiej odpowiedzą liczby W. P. D. C. W. pracuje kolo 
l 1/-} tysiąca osób: urzędników rachunkowych, inspekto­
rów, taksatorów i t d., ubezpieczonych zaś jest blisko 
8 roiljonów budowli. Każda z cycli budowdi musi być 
dokładnie op sana, oszacowana i umiejętnie otaryfowana. 
W razie pożaru należy wysłać na miejsce urzędnika 
któryby ocenił straty. Na jednego pracownika nrzypada 
w portfelu P D. U. W. az 6 tysięcy budowli. I  ta 
liczba mówi również za siebie, nie potrzebuje wyjaśnień.

Wreszcie, czy rzeczywiście urzędnicy P. D. U. W. 
pobierają zbyt duże wynagrodzenie, najlepiej mówią 
również liczby. W roku 1924, według ostatniego spra­
wozdania rachunkowego, koszta administracji były 
w dziale przymusowym P. D. U. W. przeszło dwa razy 
mniejsze niż w Towarzystwach prywatnych, wyniosły 
bowiem 2s%  składki, a  w Lowarzystwach prywatnych 
66% . Ta tan ość administracji P. D. U. W. jest właśnie 
rezultatem mGaopoiu ubezpieczeniowego, i zniesienie mo­
nopolu pociągnęłoby za sobą konieczność łożenia wielkich 
kosztów na agentów, których obecnie P. D. U. W. nie 
posiada".

T yle wyjaśnienie.
Sejmowe podkomisja administracyjna, która n ia ła  

fcbadać gospodarkę P  D. U. W., uznała zarzuty, stawiane 
P. D. U. W. za niesłuszne; gdy sprawa ta  znajdzie się na 
porządku dziennym obrad Sejmu —  złożymy dokładne 
jprawozdauie, ile że sprawa przymusu aseKuracyjnego 
toa doniosłe dla wsi znaczenie.

Stapiński jako przyjaciel.
Na list mój, który był drukowany w „Piaście" 

pod tytułem: Są momenta, co aię pamięta", otrzymałam 
kilkanaście listów z zapytaniem, czy to możliwe, żeby 
Stapiński tak niecnie postąpił ze swym najlepszym  
przyjacielem, jakiego miał w mym ś. p. Mężu, i czy 
zwrócił pożyczone przez ś. p. Męża mego pieniądze 
i  kiedy?

"Widać, że są jeszcze w Polsce ludzie uczciwi, 
którzy nie chcą wierzyć, żeby człowiek, co wyuaje 
„Przyjaciela Ludu", głosi się przyjacielem ludu, względ­
nie, jak teraz, przyjacielem chłopów, z jedynym swym 
przyjacielem tak po nieprzyjacielska postąpił.

Tym wszystkim ludzmm uczciwym odpowiadam, 
że w poprzednim liście szczerą napisałam prawdę, nic 
nie dodałam; naptsałain zaś nie z chęci zemsty, lub by 
dochodzić swych pretensyj. lecz ze zbolałego serca to 
uczyniłam, oraz, by ostrzec chłopów polskich przed tego 
rodzaju przyjaciółmi, jakim okazał się Stapiński. 
i Uląż mój bierze od siostry mej książeczki kasowe 
na 76.000 kor. i pożycza je Stapińskiemu, a kiedy sam 
potrzebuje paru tysięcy, Stapiński powiada mu otwarcie. 
JfcMichać, jesteś chory. T y  w 1 1 ć t e e u m r z e s z ,  kto 
m i oada pieniądze?

Mąż mój był chory już od 1911 r, Kiedy stapiński 
pożyczał od niego pieniądze, wówczas rie bolała go
0 to głowa, co będzie z długiem, gdy Mąż mój umrze.

Czy Stapiński zwrćcił dług i kiedy? Mąż mój 
w‘erzył w feti.p:ńskibgor iak w Pana Boga, wobec tego 
nie wolno go było co do tej kwestji o nic zapytać, a za ­
pisków również uie prowadził.

To pewna, że Stapiński pożyczy! pieniądze, kiedy 
miały wartość i za nie kupił majątek, a jeśli owe 
zwrócił, to wtedy, kiedy już straciły na wartości.

Tak to przyjacielstwc z jednego robi pana, z dru* 
giego dziada

W ierzę, jednak, że krzywda niczyja nie tuczy,
1 Pauu Stapińskiemu będzie odmierzone tą miarką, którą 
on swoim przyjaciołom mierzył.

Pan Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy...
Jaworznik, Kongresówka. Ba, harc Olsteurska.

Z obchodów 3-Majowych w  Polsce.
T egoroczny dzień 5-go M aja obchodzono nadzmy-. 

czaj uroczyście w szeregu m iast, m iasteczek i wsi Ze 
w szystkich stron  k ra ju  otrzym aliśm y opisy u roczysto­
ści, k tó re  jednak ze w zględu na b rak  m iejsca uie jes te ­
śm y w stanie drukow ać, ograniczając się ty lko  do wy-, 
m ienienia tych  m iejscowości, z k tó rych  nadesłali nam  
spraw ozdania.

Uroczyście święcono dzień 3-go Maja w następu-, 
gący cli miejscow ośeia ch:

Iirzyw oizeka, gmina M okrsko; K niażę, pow iat 
Złoczów; Lubień kolo W łocław ka; T arnow iec, pow iat 
Ł ańcu t; Boryrm a; Zem brzyce, pow iat W adow ice; Le­
siuków, pow iat B rony: Szczurowice, pow iat B rody; Pa- 
likroAoy, pow iat Brody: M aieniska; LitowLska; H uciska; 
Zielonki, powdar. K raków ; Skala nad  Zb-raezem: T ar­
nów; Spytkow ice; L ęki Górne- i t. d.

Pożyteczne te obchody przyczyniają  się do pod-, 
niesienia poziomu p rtrjo ty zm u  i do spopularyzow ania 
n iek tórych  ważnieiszj cb ka<n z  naszej hisłos-ji.

Pilzno. Święto państw ow e.św ięciliśm y w ram ach 
możności ja k  najuroezyściej dzięki staran iom  Zarządów 
k o ła  T. S. L., „Sokolą", i „L utn i". „L u tn ia" by ła  w p iost 
niezm ordow aną, p rzygryw ając od ran a  do późnej nocy. 
W ystępow ały  obie ork iestry : d ę ta  i sm yczkow a.

Zarządy obu szkół m iejscuw ych dały  p iękny pora­
nek, „Sokół" bardzo sym patyczny wdeczorek, urozmai- 
oomy m ilą jednoak tów ką, k tó rą  świetnie poprow adził 
znany tu  od la t reżyser, p. Kolbusz.

Zwięzłe, serdeczno,| podniosłe p rzem ócien ia  w y­
głosili: na poranku dj r. Rauomew icz, na w ieczorku re­
jen t Martyna.

„Nie ograniczyliśm y się jednak  do obchodu. Chcie­
liśm y u tiw alić  tegoroczny obchód 3-m ajow y jak im ś ży- 
w 'jm  pomnikiem. I dokonaliśm y tego. —  Dzięki inicja­
tyw ie sek re ta rza  lvola T. S. L., ks. prof. W eryńskiego, 
zdobyliśm y wdasną bibljotekę w ędrow ną, k tó re j placów ­
k i otw arliśm y n a  tegoroczne św ięto  państw ow e w na 
stępujących  rysiach: Bukowna, U łobików ka, Bielowy
K lecie, Z aw adka, Nawrsic B rzosteckie. P rzy  otw arcit 
tych  czytelń  w ystąp ili delegaci T. fc. L. i  w ygłosili od­
czy ty  o K onsty tuc ji 3 M aja i zadaniach ośw iaty  w odro 
GzonCj Polset: w Bitłowacb i GlotóLówce: d y r, Wesoliń-
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jk i; w  Bukowej: ks. W eiyński; w Kleci ach: re jen t Mar­
tyna; w  Nawsiu Brzosieckiem: insp. Wojtanowski,
w Zawadce: dyr. Radouiewicz.

D ow iadujem y się z przyjem nością z biu ra  m iejsco­
wego K ola T. S. L„ żc w zw iązku z 3 M aja b. r . po­
w stan ą  dalsze czytelnie —  jeszcze w  tym  m iesiącu —  
w  dalszych czterech gm inach naszego pow iatu. A zatem  
10 placów ek ośw iatow ych!

N ależy się napraw dę uznanie Zarządow i Koła 
T. S. L. i sekcji bibliotecznej tego K ola, na której'; czele 
stoi p. W. H o.odyska.

1 D rugim  pom nikiem , k tó ry  je s t dziełem  m iejscow e­
go „T ow arzystw a przeciwg-rużliczego“ w  Pilźnie, to 
o tw arcie  trzech przychodni pizeciwgruźliczych w P il­
źnie, B rzostku : Jodłow ej. Zasługa to  Zarządu tego zba 
w iennego T ow arzystw a, ale przedew szystkiem  jego wi­
ceprezesa, d ra  F ranciszka  Grothowiaka, lekarza  pow ia 
tow ego.

D odać należy, że ludność całego pow iatu  pow in­
n a  zrozum ieć doniosłość ..T ow arzystw a przeciw gruźli­
czego1 , zam ożniejsi pow inni w pisyw aćęsię na członków 
tego  T ow arzystw a, W k ładka  roczna 1 zł, wpisowe 
20 groszy. W kładk i przyjm uje skarbnik , p. insp. Woj- 
tanowSki

Prezesem  obu ruchliw ych T ow arzystw  Wopomnia- 
nych  (K oła T. S. L. i Tu w przeciw gruźliczego) jest s ta ­
ro sta  Skaledki, k tó ry  pojm uje należycie swe wielkie 
obowiązki pierw szego obyw atela  w  powiecie.

Teeselowa.
Szufnarow a, pow iat Strzyżów n ad  W isłokiem . 

T egoroczna uroczystość w  rocznicę w iekopom nej K o n ­
s ty tu c ji 3 Maja odbyła się w tu tejszej gm inie , on rdzo 
okazule Dnia 8 m aja uform ow ał się przed szkolą po­
chód  i  m iejscow ej ludności, dz ia tw y  szkolnej, bande- 
rjl z m uzyką na  czele i ruszy ł do pairaifjalnego kościo ła 
w  Niewodnej, 5 kim odległego od wsi. U roczystą Mszę 
św. odpralwil pow szechnie łubiany i szanow any ks. ka- 
nołrik B aranie wski. Po nabożeństw ie do zebranych pa- 
rafjam przem ów ił w7 gorących  s lo ta c h  k ierow nik szkoły  
tu te jszy  J .  T ycholis, poczem  odegrano i odśpiew ano 
, J W ‘.

t t l f c  uform ow ał się pochód i w raz z m uzyką 
w tym  sam ym  porządku polwróeił do wsi.

Uroczysty obchód 3 Maja w Zarszynie.
Z in icjatyw y d y rek to ra  szkoły  utw orzył się k o ­

m itet, w  sk ład  k tó rego  -wes-zlo duchow ieństw o^ in te li­
gencja, gmina i młodzież. O godzinie G rano odby ła  się 
pobudka o rk iestry , po ulicach m iasteczka. O godzinie 
10 suma, po k tó re  udano się “wiraż z dziatw ą szkolną 
i orkiestrą, wj pochodzie do Domu ludowego. Do zgrom a­
dzonego ludu  i dzieci w ygłosił dyr. Zuzak p a tr  jo tyczną 
przemowę., poczem  odbył się poranek dzieci szkolnych, 
na k tó ry  złożyły się śpiew y i deklam acje, a n a  końcu 
odśpiewano „R o tę15 Konopniek-r-ej. W  uroczystości 
-wzięło udział duchow ieństw o, in teligencja i m asa 
ludności. W szystk ie  dom y udekorow ane były  nale-ptea- 
m i, a z dachów  pow iew ały chorągw ie o barw ach  narlo- 
diPwycli. W ieczorem  m iało się odbyć przedstaw ienie,- 
lecz n ieste ty  -z p rzyczyn  o d  kom itetu  niezależnych, od- 
ibyła się tylkjo ssabawa- C zysty  doc-uód przeznaczono 
■ fi* DojPtu, ktdojzego, J , Zuząk, „

„Zamach stanu" posła Pidka.
Dniu IG m aja h. r. m ieliśm y tu rw W adow icach 

ciekawm widowisko. Bo oto  poseł P u tek  pozazdrościł 
w szy P iłsudskiem u m arszu n a  W arszaw ę^ irząd z il mąksa 
na  W adow ice. Do czynu tego, popchnęła go szlachetna! 
ryw alizacja  o lepsze z p. P iłsudskim , a także i .jeg o g n u  
bicja -osobisłay gdyż tak  jak  W ayszuwą, zaczyna się na 
,,W “ tak  i W adowióę zaczynają s 'ę  n a  „W “ —  a jató 
P iłsudski zaczyna sic oa  w p11, tak  też i P u tek  zaczyna' 
:śię na to sław ne „PA  W olno p. P iłsudskiem u i-ć  na 
W arszawę, to c^ęm użby r p. Putkoiwi nie w oin0 by id 
iść na Wadowskie. T o* |ęź bicdaozj-pko zebrał co ty lk o  
m ial do zebrania w Uboczni i dal hasło, do m arszu. Po 
przybyciu pod „jSokóCi w  Waidowieaieli, gdzie ju ż  
z grupą robotników  oe-jekrwali go tow arzysze P ap la  
i P ękala  —  zaczęto radzić.

N ajpierw  paplał P u tek , a  potęrn puLkował Papli*, 
■Wyklęto w szystkich  chłopów „Piastioweów11 jako  rca-i 
kcjonisiów  i jako  tak im  zapow iedziano śm ieig. Po tern 
zw ycięstw ie poseł Po tok  w ycofał się w  k ierunku  
Choczni, t, tow arzysze Papla, i P ęk a la  rozkw aterow ali 
sw oje oddziały po szj nkacli jako , że należało slanąiS 
na s traży  rewolucji.

K to  m a psio figle w głowie, to  mu ich n aw et maną 
d a t poselski nie wygoni. ; f

Szczurowa. D nia 15 m aja  b. r. odprowadziliśmy; 
n a  wieczny7 spoczynek ś. p . P io tra  LkarewŁcza. kierow - 
tn k a  szkoły iw Szczupowej. Zmarlw g o d iw y  czlonald 
Polskiego- S tronnictw a Ludow ego, cieszył się zaufa­
niem  i sy m p atją  w  powiecie, ,'Szego dowodom  były te  
godności, k tó re  p iastow ał w . różnych  mstytucjacrj! 
ośWiińitawiO' ku ltu ra lnych . W  pogrzebie w zięły u dzia ł 
olbrzymie tłum y ludności oddająiktem siam em  hołd zrnar-j 
łem u. DzLwnem ty lko  w ydaje się zachowani-e się nie4 
k tó ry ch  członków  R ady  gm innej, k tó rzy  nawet- po  
śm ierci nie m ogli zapom nieć p. Litarow iozow i jego  
przynależności do „ P ia s ta11 i k tó rzy  w strzym ali się o d  
o d d a n a  o sta tn ie j przysługi człowiekowi, k tó ry  przecież 
' m iedzy innem i był radnym  gm iny. P instow cy,

STA N ISŁA W  SOCHACKI.

Bądź silny,
B ąJż silny —  zaw sze n iechaj s ilą  duszy 
W ypływ a -z uczuć, eo- k o ch a ją  cele 
Święte i wzniosłe —  niechaj nie zag łuszy  
Brzęk -złota w skazań  sum ienia, co w  dziele 
Praw dziw ych czynów  wanny trw ać bez końoap 
D uciia ogrzew ać ciepłem św iatła , słońca.
Bądz siiny  —  niechaj ii as i cm wlecz nem będzie 
C nota i p raca  —  te  dźwignie człowieka,...
P a trz  w  przyszłość z wiairą —  ciąg le  m iej na. w zgięć 
Czas, co w  upływ ie chwil n igdy nie czeka , ’ »
T ak  w  ducha m ocy —  w  zbożnej chęci siła 
P racą  i cn o tą  każdą  w ypełń chwilę...
Bądź silny —  w  służbie o jczyzny  należy  
T rw ać do o s ta tk a  z tą  w  zw ycięstw o wiarą,
Co w  boje w iedzie w alczących żołnierzy.
Przed  żadną tw órczą nie odejść  ofiarą,
Ł am ać się z życiem  i  brudem o d  m iodu,
Zawszę: aa ęfeiyeM jfcfeKt i&ESSfc./''
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Zgrom adzenie Narodowe  
dnia 31 maja 1926 w Warszawie.

A rty k u ł 41 rufer.ej k o n sty tuc ji mówi: „W razie
opróżnienia urzęd-Su P rezy d en ta  Rzeczy pospolitej, t§5jm  
i  •Senat łączą ' się n a tychm iast na zaproszenie M arszalka 
Sejm u i pod jegd przew odnictw em  z sam ego praw a j 
Zgrom adzenie N arodowe celem w yboru P rezy d en ta14.1 

Poniew aż obecnie tak i sfcain zaistn ia ł wobec zrze- 
ezeniaj?Śię^§66ncśći : P rezyden ta  na rzecz M a-rśzaika' 
Sejm u, d latego leż stoTny w  obliczu w yboru nowego 
F ró zy den ta-państw a. W myśl decyzji Marszalka Sejmu 
w Zgrom adzenie N arodow e celem w yboru P rezyden ta44. 
31 maja b. r. o godzinie 10 rano.

-N M arszalek Sejmu R a ta j ośWiad czyi przedstaw icie­
lom SSScł, że u zy sk a ł'o d  rządu  (wszystkie gw arancje  
jtapew ńiającd ''w olność ' Zgrom adzeniu. G dyby naw et 
jtar ostatn iej chwili spostrzegł, że Zgrom adzenie nie je s t 
.wolne i że zn a jd u ić js ię  pod przym usem  czyjejkolw iek 
stro n y , odroczyIbyj Zgrom adzenie i w yznaczyłby  in n e ' 
fH S§ |j9 | T ak  więc w dniu 31 m aja  1926 r. państw o pc" 
skie otrzym a % mocy Zgrom adzenia N arodow ego n< 
w ego P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

Koczur Feliks, M ilówka Kolo ży w ca  wpłaca zł 
10 —  i w zyw a do uiszczenia te j s a n u j kw oty  pp.: inż, 
St. Szczepańca z K am esznicy i di Wdzaczyńskiego
z Żywca..

K R O N I K A .
MAJ ma dni 3i — ClSRWIsiC uia dni 30.

D ni K a le n d a rz  rzy m sk o -k a to lick i
S ł o ń c a

(Vschó(’
m in.

Zachćd
ęodz . m in

30  N. Trójcy Św. F e l ik s a  p a p , F e rd . król. 8 46 10 29
31 P. A n ie li p a n n y , P e tro n e li  p a n n y 3 45 19  SO

I W . N ikodem a, J a k ó b a  S trep y 8 45 19 81
2  Ś . M a rc e lin a  i P io tra  m ęcz., E ra z m a 8 44 19 82
3 C. Boża C iało. K lo t. i P a u li  p . m . <[ 8 43 19 83
4  P . F ra n o . C aracio lo , K w iry n a  b isk u p a 8 43 19 84
5 S. B onifacego  b isk ., B ony i  W a le r ji 8 42 19 85
6 N. 2 po Ś w ią tk a c h . N o rb e rta  b. B e r t i .  w. 8 42 19  86

Przewrót w Polsce, to ostatni gwóźdź do trumny,.
Przewrót w Folsce to ostatni gwóźdź do trumny...

T ak  pisze g azeta  angielska „Mamehester Guar- 
Błam11 po w ypadkach ' w arszaiw skieb.

Ogólnie prasa ang ielska udzieliła bardzo m a ło ! 
m iejsca w  spraw ief estatnfch  w ypadków  w  Polsce. J e  
Bynie „Mamichester Guardian-14 w ystąp ił ize zdecydow a­
li ym a rtyku łem  w stępnym , w k tó rym  ośw iadcza, 
p rzew ró t dokonany w Wairsaaiwie

wbije ostatni gwóźdź do trumny, 
f f  k tó re j pogrzebane są
pretensje Polski do stałego miejsca w Radzie Ligi N a­

rodów.

Kura dolara.
Kraków, 25  maja.

Aur? bankowy dolara 11T 6— 1P 2I  
Kurs nieoficjalny: 11-44— 11-48.

Łańcuch prasowy „Piasia“.
Konto c?ekowe P. K. 0. Nr 4 0 6  01 U. Kraków.

W ezw any Jan Kopeć z M nibowa sk ład a  zł 5 —  
i wzywa Sj. P io tra  Kopcia, naczelnika gm iny z .Uniko­
wa, p. Franciszka Lipijarza ,z M nikowa i p. Stanisława 
Cholewickiego, prezesa, Zw iązku w ójtów  do złożenia 
atoeowóiyich kw o t i w ezw ania następnych .

W ezw any Cholewa Stanisław, Bon-zęcim, w płaca 
WezryiSną kw otę i w zyw a pp.: Stanisława Nitę ze Szezu- 
raw ej, byłego w ójta  i Marcina Lirę, w ó jta  z B iskupic 
kolo R ad law a do w płacenia dow olnych kw ot.

Wójcik F ranciszek  z Wy»ciąż sk ład a  zł 5 — i w zy

Usiathie chwile 
Prez. Wojciechowskiego w Belwederze*

Niektóre dzienn.ki warszawskie pooają w dalszym 
że J ciągu nowe szczegóły o ostatnich chwilach pobytu p. 

Prezydenta W ojciechowskiego w Belwederze,
Prezydent zawezwał wszystkich generałów i do­

wódców tych pułków, które w parę godzin po zajęcia  
Belwederu przybyły na odsiecz Warszawy, 

j „Wiem co się dzieje w waszych duszach —  mó- 
; w ił Prezydent głosem wzruszonym, lecz stanowczym —  
ale pamiętajcie jedno —  nie chcę dalszego przelewu 
krwi bratniej. Rozkazuję wam natychmiast przerwać 
działania wojenne.

W reszcie słowo: „Rozkaz!11 pada z ust generała 
Rozwadowskiego; powtarza jo gen. Haller, pułkownik 
Paszkiewicz... Minister M alczewski wybucha płaczem  
pułk. Anders milczy...

Prezydent obejmuje go jak syna i całując w czoło 
mówi: — „Zrób to dla mnie syn k u !11

Po długiem zmaganiu się pułk. Anders, oupowiada
szeptem: „Rozkaz!14

Dodatki dla oficerów .
Z inicjatywy marszałka Piłsudskiego została zwo-

-wa do złożenia, tefisam ej kw oty  pp.: W awrzyńca Kawo łana Rada ministrów,1: która ma się zająć losem ofice. 
lę  i Jana Miecika z W yciąż, oraz Rosiewicza z P ie sz o -! rów, którzy obecnie znajdują się w warunkach bardzo
iw a.

K rzciuk H enryk  z Dąbrow y sk łada  zł 5
trudnych. Chodzi o przywrócenie tak zwanych dodatków 

i wzy- funkcyjnych, skasowanie których wywołało swego czasu
iwa pp.: Zawadzkiego z Radg-oszczy do złożenia zł 5 - ostry  zatarg. J a k  s lyehać, odnośne .czynniki godzą się 
I Mui,dzi«rę S ta n isW a  a  Miechowie zło, i Aa wprowadzenie tych dodatków, a le -flpgie.ro od 1, lipca.
le n ia  Ą  § j  ........~ " " ~ ~  •

\
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Kto roia*©pity?
Z nając biedę ludu w iejskiego 1 chcąc up rzystęp ­

n ić  możność leczenia przynajm niej w rejonie pow iatu  
m ieleckiego i prawdziwie biednym  przyjść z pomocą — 
zobowiązuję się biednym chorym małorolnym f bezrol­
nym przyjść z pomocą w ten snosób — by leki oirzy 
m y w atko  10% ta niej, jak  dozw ala rządow a taksa  a p te ­
k a rsk a ,

By w tym  w ypadku  nie bvlo nadużyć proszę W ie­
lebnych K sięży Proboszczów  i  Panów  W ójtów  —  by 
udzielali prawdziwie -«ednym poświadczenna zaopatrzo­
nego  pieczęcią i s tw m  podpisem,

Mr Lrabae Jan 
ap tekarz w R adom yślu W ielkim  ad  'Parmów'.

Koniec rewolucyjnego Szczm ka,
K om isarzem  generalnym  poczt w czasie krw a- 

w ych  dni w  W arszawio został Paw eł Szczurek, u rzęd­
n ik  V II stopnia, znany a g ita to r  „W yzw olenia11 w Lom- 
żyuskiem .

N aturaln ie, że natychm iast, po pow ołaniu rządu 
leg a ln eg ) p. „d y k ta to r poozry11 m usiał w rócić do swych 
norm alnych zajęć,

Na jakiej zasadzie?
„Rzeczpospolita11 podaje w  Nrze 135, że kom isarz 

in. W arszaw y, gen. Składko w&ki podjął w dniu  ].G m aja 
sum ę 3 i pót miljona złotych do dyspozycji p. m arszał­
k a  P iłsudskiego z Banku Polskiego.

Bohaterski pułkownik Paszkiewicz, dowódca 
szko ły  podchorążych, k tóra  m ężnie i jak  jeden  mąż s ta ­
nęła po stronie praw ow itego rządu  — został w ypu­
szczony pa  wolność. Zjaw ił się u  niego adjuta.n t P iłsud­
skiego pulkow n k W ieniaw a-D iugoszow ski, k tó ry  w y­
raził pułkow nikow i uznanie za jego postaw ę podczas 
o sta tn ich  -wypadków od m arszałka P iłsudskiego, ale 
równocześnie dal mu zlecenie, aby niezwłocznie opu­
ścił Warszawę.

Strzelcy „kor?iskują“ odezwy Marszałka Sejmu i rządu
P a  rozlepionych afiszach M arszałka Sejmu, z a ­

w iadam iających  o objęciu tym czasowo w ładzy P rezy ­
d e n ta  państw a, strzelcy  celowo nalepiali sw oje bomba- 
słyczne odezw y i władzo nie zw racały  na  to  uw agi.

Kotłuałisęi nawoływali io  szeregów Piłsudskiego.
C entralny  kom itet kom unistyczny  iw dni m ajo­

we w ydal odezwę ticśc i następu jące j:
„T ow arzysze Robotnicy!
D aw ajcie m aterja lną i m oralną pom oc w ojskom  

riłsu d sk icg o . O taczajcie w ojska te uznaniem , d aw aj­
cie im inforiraeje. przeszkadzajcie w przesuw aniu  się 
w ojsk laszystoi rskieh.

Ale nie dość jest pom agać w  ten  sposób w ojskom  
Piłsudskiego, biły  wroga są  ogrom ne. Musimy bez,po 
rednio przyczynić się do zw ycięstw a. Musimy w ystą ­

pić jako s i l i  czynna. T y lko  uruchom ienie w ielkich m as 
robotniczych ty lko  rozkołysanie m orza iwbolniczo- 
ehłopskiego może rozpętać po tęgę, k tó ra  złam:o ‘o sta ­
tecznie siłę  obozu faszystow skiego. U zbrajajcie się  ro ­
botnicy! Bierzcie czynny uduak w. walce i  ł. di“g

„Pacyfikacja1*.
F*<>d tem hasłem  czyni się w szędzie pirzegvupow.jrr 

nia i zm iany. Zrnainia się daw nych, a  dobiera się no- 
wych „sw oich11 ludzi Szczególną u w agę zwrócona u* 
sztab  generalny , min. spraw  wmjsk.. żandarm erię , mm, 
spr. tWBwn., policję m undurow ą i polityczną, oraz Dau.it 
Rolny.

Jarosławska z leiina śi silnia szkoła kupiecka w y.
puszcza z końcem  czerwca k ilkunastu  absolwentów^ 
Zgodnie z kierunkiem  w y ch o w a n a  i w ykształcenia te- 
go rodzaju szkoły zaw odow ej, chłopcy przedstaw iają  
doborow y, in teligentny m aterja ł na uczniów do sk lepu  
za ladę i do kantoru . Minio wykształceniu, zaw o d n e­
go średniego (ty le co mniej w ięcej 5 k las gim nazjal- 
nycii), kandydaci w stępu ją  do kupców  i sklepów  spół­
dzielczych na p rak tykę  n a  tych sam ych w arunkach  m i< 
tcrjalnych, co chłopacy bez w ykształcenia. W iek ab-. 
Siołwentów od IG lat w górę. Szkoła podejm uje się chęt­
nie pśredaietwa. w rozm ieszczeniu chłopców po akia- 

: pach.
W ykouanie wyroku śmierci. Sąd doraźny  we Lwi>- 

wie w ydal w yrok, zasądzający w achm istrza Klsit.dew--. 
Akiogo za zasirzclcnic w ŻóHcmi pułkow nika O biedziń- 
skieg-j i wachmistrza. G adom skiego na  karę śmierć? 
przez rozstrzelanie. D owódca korpusu, genera ł SLkon 
ski, w yrok zatwnwdz.il. a m arszałek R ataj, jako zastęp ­
ca prezydenta KzcczypospM ilej, nie uw zględnił p rośby  
obrony o ułaskaw ionie K isielewskiego, na. k tórym
0 godzinie 5 m inut Sil rano we Lwowie w yrok śm ierci 
w ykonano.

Olbrzymi pożar kuło Złoczowa. W e w torek  r .u r j 
pow stał pożar w e wsi Zarw anie* kodo Złoczowa, poło-i 
żonej po obu strona cli to ru  kolejow ego przed P łuchoi 
wem na linji Złoczów— Tarnopol. Ogień począł p rz ‘-n-» 
sió się z dom u na dem , w cze>m pom ocny by i w icher, ja­
ki szalał z w ielką gw ałtow nością. To też kilkanaAci* 
domów o Jrazu  stanęło  w płom ieniach. W szelki ratunek! 
byi niemożliwy,

G dy o pożarze dano znać telefonicznie do  Złoczo­
wa, na tychm iast specjalnym  pociągiem  na m iejsce w y­
jechali. w szyscy żohoierze 12 pu łku  a rty le rji. k tó rzy  
w akc ji ratunkow ej brali udział, o ile możności Io kalia 
żując pożar. Ogółem spaliło się 3G zagród , w tem  o.wa 
dzo wiek- budynków  i bydła;, o raz dom ow ych sprzę­
tów. Stra.ty bardzo wielkie. Pociąg i kolejow e w j< dnym
1 drugim  k ie runku  przejeżdżały  w śród m orsa płomieni* 
W ieczorem  zdołano pożar stłum ić.

W ypadek z niedźwiedziami berneńskiemu Z Bor­
na szw ajcarskiego donoszą: W e w torek wieczorom
17-letn: m łodzieniec, przejeżdżając row erem  kolo zna­
nego dołu z hodowaniem! przez m iasto niedźwiedziami,, 
po tknąw szy  się, s trac ił rówmowagę i -wpadł cło dołu , 
a równocześnie spadł do  dołu d rug i 10-letni chłopioa 
Pospiesznie l-zucono do dołu  łinę: pierw szy chłopiec, na  
k tórego  zresztą  niedźwiedzie n ie  zw róciły  u.vagi, w y­
do sta ł się szczęśliwie n a  zew nątrz. N atom iast n ie ­
dźwiedzie rzuciły się ma d rugiego  chłopca i p o ran i'/, 
go ciężko, rozryw ając mu łopatk i i brzuch. Dozorca 
z  narażeniem  życia rzucił się m iędzy niedzwuMieo! 
i z dolot je  drąg iem  żelaznym  odpędzić, poezem  ciężko 
rannego chłopca, wyiMastloąo * do łu  w  s-Wioia t  
dziejovm» /  'w ' "



Nr 23 NŁedMelathua 80. maja 192G i , 2 f

Straszna zemsta odradzonego męża. Miasdsaftieć 
wsi Żukow ice iw powiecie w ołkow yskim , 25-letru B u ty li 
iWeifca-cz, popełnił nie z ,vykłą zbrodnię. P rzed  k ilk u  la ­
ły  żyl 01. na w iarę z inieszkanjrą te jże  wsi, .Tulją -Ta- 
juiszkiew iez. G dy z tego  stosunku  uroidzilo się dzie­
cko, Januszkiew icz w ystąp iła  ze sk a rg ą  do  sądu o ali­
m enta . Sędzia Leszczyński nam ów ił parę do m ałżeń­
stw a, ale ponieważ Wer-ba.ee staiwal do  w ojska, ślub 
■odłożono. Skoro ty lko  pow rócił z w ojską, spełnił przy­
rzeczenie i zaw arł m ałżeństw o.

W kró tce jednak  potem  zaczęły krążyć  pogłoski, 
że żona jego oddaw na ży je z sędzią le szczyńsk im . 
Z aczął ich śledzić i k iedy  sędzia przybył do Żukowiec, 
podsłuchał jaik żona. um aw iała się z sędzią na  schadzkę 
w  pobliskim lesie. G dy sędzia  od jechał, żona ośw iad­
czy ła  mężowi, że musi iść do pobliskiej wsi odwiedzić 
krew nych. W ślad za m ą  poszedł W erbacz, w ziąw szy 
przedtem  siekierę i  uk ry ł się w krzakach  na  miejscu 
e-ckądzki. W erbacz z u k ry c ia  w iuział w szystko  i w pew ­
nym  momencie w yskoczył z krzaków  i kilkom a ude­
rzeniam i siek iery  odrąbał obojgu głowy.

Fo dokonaniu  tego strasznego  czynu udał się do 
siwego ojca, so łtysa pobliskiej w si i w yznał przed nim  
'zbrodnię. G dy m u nie dano  w iary , oddal się w ręce po­
sterunkow ego. Zabójcę osadzono w więzieniu.

Okropna śmierć. M ieszkanka wsi Pryliczki w  po­
w iecie drohiczyńskiiin n a  Podlasiu , Jo r ima K ościnkow a, 
w ychow yw ała w izbie w ieprzka. Pupilka owego, gdy 
ibyl jeszcze m alutki, K ościnkow a o taczała  tak ą  pieczo­
łow itością, że pozw alała m u sypiać n a  barłogu. W  poro- 
wiów jednak  reku , z potu lnego  w ieprzka w yrósł potężny 
w ieprz i wówitzas na m iejsce spoczynku przeznaczyła 
mu K ościnkow a k ą t koło  pieca. Zwierzę, obrażone wi- 
dooznre tą  „degradacją*1, straszn ie  się n a  sw ej wlaiśći-. 
c ie lce  zemściło. Oto, gdy  K ościnkow a 'zasnęła, w ieprz 
w ysunął się z legow iska i  podszedłszy ku śpiącej 
o liw y .ii ją  zębami za  gard ło  ta k  silnie, że ją  zadusił. 
^Następnie ściągnąw szy  nieszczęsną z łóżka, popzął śz a r . 
■jpać je j ciało, ehłepiąe krew. N asyciw szy się w reszcie, 
pozostaw ił tru p a  i legł spokojnie za  piecem . O dkrycie 
niesam ow itej śmierci K ościnkow cj, w yw ołało w oko­
licy  p rzygnęb iające w rażenie.

Sidpfiwiedzi ńeda!&>
MarjUSZ Hanak: Poszczególne m yśli zaw arte w  arty 

kale są trafne i słuszne, jednak całość jest chaotyczna, dla 
tego n ie wydrukujem., , —  Jearzej Słowik, Sląslt: Rękopis 
zwracamy. —  Marceli kukła: Artykułu: „Już czas, byśmy 
zrozum ieli* , m e wydrukujemy. —  Gąsior: Pańskie w iersze 
zatrzym aliśm y na razie w teczce Żądane num tra „Piasta*  
w ysła liśm y, gazetę wysyłam y stale. —  Wałek z Chrzano­
w a: O informacje prosimy zwrócić się do redakcji „W y­
chodźcy*, W arszaw a, ul. Jasna 11. —  Andrzej Strojek, 
Francja: Prenum erata do końea 1 9 2 6  r. wynosi 25  franków  
francuskich. —  Skowroński: Mnogość materjału n ie po­
zwala nam na um ieszczenie pańskiego w iersza. —  LhOl 
Batko: Jestto  inserat, za który redakcja nie bierze odpo­
w iedzialności. N ie możemy panu radzić, jaka będzie skute- 
Izu ośe  tego lekarstw a. —  Władysław Szydełko: Pieniądze 
^trzym aliśm y. W ysyłkę uskutecznimy —  Jan Kachei: Spra-

M
wozdanie z wiecu oddaliśmy posłowi Komanowi. —  O lek sy  
Nowicki, z Lachowic, inwalida: Po zbadaniu w Izoie skarż 
bowej okazało się, źe rentę pan normalnie otrzymuje. —i 
Bronisław Cygala, inwalida, z W oli Skrzydlaóskiej: Pol 
cono dalszą wj płafę renty —  Honorata Kfei&r, a B esk lj  
flfarja Kołodziej, po Janie Cbyżyna; Terasa Sarna, Siko* 
ray.ee: laba skarbowa przyznała W am zaopatrzenie. — i 
Jadwiga Nabożna, Zabajka: W dowiego zaopatrzenia odm > 
wiono. Można jeszcze wnieść rekurs. przez Izbę skarbową 
do m inisterstw a skarbu, podając w rekursie ważne arg"< 
menty na poparcie swojej prośby. —  Zofja Bojda, Kz \ 
szow: Podania pani Izba skarbowa nie posiada zupełni 
w ewidencji. N ależy pow tórnie- wnieść podanie z załączmy 
kami. — Katarzyna Rzepka, wdowa po Józefie, Bratkoi) 
wice: Izba skaibowa w zywa panią do podania świadkótf 
śmierci męża. —  lu lja Mazurowa, wdowa po Franciszka] 
R zęizianow ice: Izba skarbowa w zywa panią do przedłożenia 
metryki śm ierci męża. —  A nna MuSOÓ, za syna Wład* 
sława z Grodny- K ępskiej: Izba skaibowa w zyw a panią 
o przedłożenie w yciągu fam ilijnego. ~  Józef NapieraCZ, 
opiekun sierót Jana i Franciszka Mądrego z W rzopia: Izb i  
skarbowa zarządziła dochodzenia celem zbedania, czy sieroi-y 
samodzielnie nie zarobkują. —  Zofja Szalona, wdowa pq 
W oicischn, Bratkowice: Izba skarbowa nio przyznała pani 
zaopatrzenia z  powodu nie przedłożenia potrzebnych doku* 
mentów. Małgorzata Mrowieć, po K ajetanie, z Kossoweji 
Izba skarbowa w zyw a panią do podania świadków służby  
wojskowej ś. p. męża. —  Zofja S u lak , wdowa po Ludwiku] 
Łętowice: Izba skarbowa wzywa panią o przedłożenie de« 
klaracji. —  Józefa Trojoar, po Janie, z Kraczkowej: Izba  
skarbowa w sprawie pani odniosła się do szefostw a duszpa* 
sterstwa D. O. K. X . o nadesłanie metryki śmierci męża. —1 
Stach— Częstochowa: Prosim y zwrócić się w tej sprawie 
do N aczelnego Sekretariatu w W aiszaw ie, Marszałkowska 68.'

P

Z i ó l k o t u y  s p i r y t u s  , jK E R l i0 iO H .“
j e s t  sk o n c e n tro w a n y m  w yskokiem  /iu łk o w y m , z a w ie ra ją c y m  cenne 
su b s ts u c j t  e te ry c z n e  sz lach e tn y ch  zió ł, oczyszczany  s p iry tu s  i  mentol 
ja p o ń s k i.  AIENTU — k ry s ta liz o w a n y  o le jek  z m ię ty  japońskiej, 
k tó ry  to  w łaśn ie  M E R IP IO L  za w ie ra , u zn an o  w św iecie  u czo n y ch  
za n a jd o sk o n a lsz y  śro d ek  do p ie lę g n o w a n ia  się . D la te g o  te n  i aż  
p o w szech n ie  z ta n y  M erid io l p o w in ien  się  w k ażd y m  d o m u z n a jd o f ió ,  
bo łą c z y  w  so b u  w sze lk ie  z a le ty  n a jle p s z e g o  śro d k a  d o n  ave--o. 
Z ądaó  w szędzie! Bro?/. iry  o b ja śn ia ją c e  w ysy  s L a b o ra to r jn m  Merldl&l 

K ró le w sk a  H n ta ,  G órny  Ś lą sk . 535 9 19

M N tS I e m s s
Kraków, ul. Szewska 1 13,/?.
•wysyła; m andoliny wioski© po 25—30 zł. 
Skrzypce szkolno ze  sm yczkiem  26‘zł. 
SI ar uion Jo ręczno od 40 zł. N iklow y  
„Gre R oskop!“ p atent z łań eu szk łem  
14 z ł, n ik low y plasW  zegarek  słyn n ej  

k].m ark i „Euigaua4* 22 z ł, budzik 15 zł.
Cennik ilustrow any zegarów  i inslrum enlów  
muzycznych darm o i  opla lnie ,:A- 503 70 0
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Tanie majątki!
UllOHujcie z a w c z a s u  p i e n ią d z e  — b o  m a ją tk i  

p o d r c ż e j ą  o  U K JH J.

3) 4 3  m o r g i  I  i  I I  k la sy  z iem i, ?  K o n ie , 3 k row y, 2 św in ie  
i  k o m p le tn a  m a sz y n e rja . Z a b u d o w an ie  m u ro w an e , pod aa- 
ch ó w k ą . S zk raa  i kośció ł w m ie jscu , od m ia s ta  5 km . C ena 
12 .000 zło tych .

2) 4 S  m o r g ó w  I i I I  k la sy  z iem i. 2 k o n ie , 3 k row y i k o m p le tn a  
m a sz y n e rja ; 2 m o rg i la su , 4  m o rg i łą k i .  Z a b u d o w an ie  m u ro ­
w an e . Z ie m ia  w  je d n y m  p la n ie . 0 1  m ia s ta  i s ta c j i  k o le jow ej
0 km ! C en a  12.000 z ło ty ch . W p ła ty  7 .000 z ł, r e s z ta  n a  h ip o te k ę . 

8) 3 4  m a r g i  I  i  I I  k la s y  z iem i, 2 k on ie , 3 krow y i w sze lk ie
p o rz ą d k i ro ln ic ze , z m o rg i la su  i  4 m o rg i łą k i. Z ab u d o w an ie  
m u ro w an e , pod d achów ką . O d m ia s ta  5 k m . C e n a  7 .000 z ł 

d ) 2 5  m o r g ó w  I  k la s y  z iem i, 1 koń , 3 s z tu k i  b y d ła  i  kom - 
p ie in a  m a sz y n e rja . Z ab u d o w an ie  m u ro w an e , pod  d ach ó w k ą . 
O d m ia s ia  i s ta c ji  ko le jo w ej 6 k m . C ena 0 .000 z ło tych .

6) 2 4  m o r g i  z iem i, i  m o rg i la s u ,  2 m o rg i łą k i, 1 koń , 2 k row y
1 w szeP .ie  p o rząd k i ro ln ic ze . Z a b u d o w a n ie  m u ro w an e , pod 
dachów  t  I I  m ia s ta  i  s ta c ji  k u le jo w ej i  km . Szko ła  w m ie j­
sc a . O iS ą  5 .500  z ło ty ch .

6) 20 m orgów b u ra c z a n e j z iem i, 1 koń, 2 k ro w y  i w sze lk ie  
p o rząd k i ro ln ic z e . Z ab u d o w an ie  m u ro w an e , pod d ach ó w k ą . 
Od rracji k o le  jow e j i O m in u t.  C ena 4 .5 0 0  z ło tych .

7) 14 m orgów I  i  I I  k la sy  z iem i, d u ły  Ogród, 2  m o rg i łą k i, 
1 k o ń , 2 k ro w y  i w sze lk ie  p o rz ą d k i ro ln ic ze . Z ab u d o w an ie  
m u ro w an e , poc d ach ó w k ą . S zk o ła  i  kośc ió ł w  m ie jsc u . Od 
m ia s ta  i s ta c j i  '  o le jow ej 3 km . C ena 4 .500 z ło ty ch .

£,' iG morgów I  i I I  k la sy  z iem i, 3 m o rg i łą k i ,  3 m o rg i la su , 
p rz y  m io śc ie  p o w ia to w em , 2  k o n ie , 3 k row y  i w sze lk ie  po ­
rz ą d k i ro ln icze . Z a b u d o w an ie  z d rzew a , w  dobrym  s ta n ie .

6 C en a  6 .000 z ło ty c h .
6) S6 m orgów 1 k la sy  ziem i, 2 m o rg i o g ro d u  ow ocow ego, 

w  p o w ia to w em  m ieśc ie , 2 k row y. Z ab u d o w an ie  m u ro w a n e , pod 
d ach ó w k ą . C ena 6 .0 0 0  z ło tych .

10) 6 5  m o r g ó w  1 k la sy  z iem i, 15 m orgów  la su , 8 m orgów  łą k , 
B kon ie , 6 b z tu k  byd ła  i k o m p le tn a  m a sz y n e r  a . Z a b u d o w a n ie  
m u ro w an e , pod d ach ó w k ą . O d m ia s ta  i  s ta c j i  ko lejow ej 5 k m . 
Cena 18.000 zło tych .

11) Kam ienica W m ieśc ie , w  ry n k u , z dw om a sk le p a m i. C en a  
6 .500  z ło tych

12) Dzierżawa 48 morgów ziem i w  je d n y m  p ia n ie , n a  6 la t ,  
po 75 k g  ż y ta  z m o rg a . D a o b jęc ia  in w e n ta r z a  w łą c z n ie  
z k a u c ją  p o trz e b a  1 .5 0 J do 2 .000 z ło tych .

13) E m orgów śre d n ie j z :em i bez in w e n ta rz a . D om  m ie sz k a ln y  
m u ro w a n y , pod d ach ó w k ą . C en a  2.00U z ło tjc h .

14) 16 m orgów śre d n ie j z iem i, bez in w e n ta rz a . Z ab u d o w an ie  
z  d rz e w a  i  m u ro w an e . Z ie m ia  w  je d n y m  p ia n ie . C e n a  3 .000 zł

Z g ło szen ia :

J ó z e f N e t te r ,  K ę p n o , u l. N o w a  2 6 4
(H o z n u ń s k ie ) .

U W A G A : U p ra sz i, s ię  w szy stk i ;h w y b ie la ją c y c h  s ię  w ce lu  
k u p n a  z a b ie ra ć  ze  sobą z a d a te k  500 do i  .000 z ło ty ch  n a jm n ie j  
Job  te ż  c a łą  g o tó w k ę . O s trz e g a m  p iz e d  a g e n ta m i n a  s ta c ji  
w K ęp n ie . J e c h a ć  p o c ią g ie m  z  K ra k o w a  p rzez  G ó rn y  Ś ląsk . K a  
in fo rm a c je  do łączyć 32 g ro sze  w  z n a c z k a c h  pocztow ych . 783

Płaszowska ■
Fabryka dachówek i ceyiel S,
w  K rakow ie, ul. R a d z iw ilło w s k a  19

poleca: 537 1 1  12

oach ó w k ę  tłoczoną (marsylską), k a rp ió w k ę , 
c e g łę  m a s z y n o w ą  i pustą. |

eą
otecasy i podeszwy

i  m o n iL
Elastyczność ich nie da się porównać z elastycznością 
żadnej innej marki fabrycznej, trwałość trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pomimo, że BFRSON używ a surowców  
w najlepszym gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzar.c.

We własnym interesie prosimy żądać tylko  
prawdziwych

iz e r s & n o w s k if c ł t  
o b c a s ó w  i p o d e s z w  c i m e t  y c h .

BERSOWA są najlepsze.
638 7 10

P rs e s T k & c m ie !
Ś w ia to w ej sław y  psycho-grafo log , S zy lle r-S zk o ln .k  (a u to r  p r io  
nau k o w y ch ), r e d a k to i  p ism a  ,.b w it“ (W ie d z a  T a je m n a ), opow ie 
C i, k im  je s te ś ,  k im  być m ożesz?  N ad eślij c h a ra k te r  p ism a  sw ój, lu b  
za in te re so w a n e j osoby, zak o m u n ik u j im ię , jo k , m ies iąc  u ro d z e n ia ,1 
k a w a le r , żo n a ty , w dow iec , ilośó osób n a jb liż sz e j ro d z in y . O trz y ­
m a sz  szczegó łow ą a n a liz ę  c h a ra k ł e iu , o k re ś le n ie  z a le t ,  w ad , zdo l­
nośc i, p rzezn acze n ie , ja k  ró w n ież  horoskop  sły n n e g o  m ew jum , 
M-lle E y ig n y . A n alizę  w y sy k  się po o trz y m a n iu  3 z ło ty ch  
(m o żn a  z n a c z k a m i pocztow em i). O s ib iś c it  p r iy jm u jo  o a  g o d z in y  
12—7. P ro to h ó ły , odezw y, p o d z ięk o w an ia  n a  wj b itn ie j  szyci osób 
stolicy W a rsz aw a , P sy o h o -g ra fu lo g  S zy lle r  - S zko lo ik , u l .  ] ' : ęknia 
L . 25. Pokój K r  4 . 534 5 0  }

węże, topory, guziki, ozdoby 
do mundurów, wszelkie przy- 
bory dla straży ogniowych 
oraz pompy do studni, poleca

Fabryka S.TiąbiGkiego
w  W a rs z a w ie  

ul. K op ern ika  L  3 3 /3 1
634 6 O
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» BLED
U R A K  K R W I  U S U W A

NUEIIMLLO b
W I N O  C H I N O W O  -  Ż E L A 7  ' S T "2

na  m a lad ze  hiazpafisU iei 632 - 3  0
reg u lu je  alabośoi ko b iece , dod a je  aiły, p o d n ie ca  a p e ty t, p r z y -  
u z y n t a  k r w i  — p o ło ż n ic o m  r . f ld z iw ia ją c o  s z y b k o  p r z y ­
w r a c a  s i ł y ,  a specjaLnie po lecan e  prze/, le k a rz y  w ch o ro b ac h  
p łu c n y ch , po p rzeb y ły ch  ciężkich  cho ro b ach , p rz y  o s łab ien iu  
ogó łuem , o b e rw an iu , b rak u  o ch o ty  do ży c ia , n u d n o śc ia ch , 
zaw ro tach  g ło w y  — w y czerp a u iu  lizycziiem  i u  m yślow e m. 
Oo n a b y c ia  v o  w szy stk ich  ap te k a c h  i d ro g erjach  lu b  zam aw iać  
w proa t z la b ry k i w e  w ła sn y m  in te re s ie , b y  u s trz e c  się  p rzed  
licham i po d ró b k am i, k tó re  aa b ezw arto śc iow e; ż ą d a ć  w y ra ź n ie  
l*OLt»K«AVAlLO M" KBX¥SiIOFOKSKltGO  

n aś la d o w n ic tw o  en e rg iczn ie  o d rzu c ić  l 
F laszk a  m n ie jsza  z o p ła co n ą  p o cz tą  i o p ak o w an iem  zł 2 5 0

5 ila s z e k  xl lii '—
F laszk a  podw ó ju a  z  o p ła co n ą  p o cz tą  i o p ak o w an iem  zt 4 40

5 fla sz ek  zl 21*— 
W y łączn y  s k ła d  i w yrób  n a  P olskę:

Sil,

f

4

r,iazałeźności i mocarstwowej potqgl Paski!

Miejska Kasa Oszczędności
we Lwowie, ul. Wałowa L. 8, gmach własny 1

Itt i f iOmj  w  Zan ku Pol*1 .u. 
K-mtu PKO. Wa -izawa N'r59.914

Telefony: Dyrekcja 3-75
Sokre.ariat 25*50, 49-22

a n im u je  wkładki oszczędności na 12%  rocznie, i.
Zazlbżeniem wkładki 5 zł wy łaje do domu skarbonki o szuzę Jnościow9 
Kopcom i przemysłowcom otwiera rachunki blai^ce i  wydaj- i 

czeki Miejskiej Kaay Oszczędności 9 .46  15 u 
Zamiejscowym klientom wysyła bezpłatnie czeki P K. 0 . 
Podatik rentowy od wkładek opłaca Kasa z własnych funduszów 

ZA WKŁADKI I ICH GPHOEENTOWANIE j
SĄCZY OadlNa Mlii STA LWOWA CAlYM MAJĄTAIEU

P i © 3 ©  k a f l o w a  1
poleca z ustawieniem na miejsca burtowy * pełną gwaranoją; 

ceny konkurencyjne: dogodne wn-aniri spłaty.
Wjłwómia i!m »  katiowyci) Lsona DynikmMegi « Wieilcrca

751 3 4

Ha miduazKy sezon włwma znane moje recznie kaie kosy wszediMUoate] słiuy

i
(

t
i
i
i
(
,(
i
i

T jsląa zła tych nagrody wypfaoę tema, n:o ftęazie. w  stanie lepsze kos* wyzoaad, nis moje.
Na ryukj ukazujf się „ H issa  Od. j r  . ł  «  - -  „ U o  l.i b a r l o s s a  — „ H u s  H *  iZ6W *kn{ .
N_ bosy moje daję gwarancję, to znacz* is is r u a  dau inną, zapełnia nową, gdyby która nie siekła. Za^em 

rolnicy i kośaicy, rorzyntajcie : ogłoszeni-, kosy moje Łuą nietylke i M t ,  trawy i koniczyny, ale nadto i wszelkie ołtw*»ty 
Choeoie' u tem  oszczędzić kości i  grosza, kapujcie coprędzej kosy „Bartosza11.

Najlepszym dowodem: kosy moje używano były we wojnie światowej, rak lpione przez rząd niemiecki. Kosy mojw 
takie przerobiły kosynierkę Wielkopolską Tysiąoa ładzi mi dziękują, ohoeiaś o to nikog. nie prosiłem i nie proszę.

Kio nie wierzy, niechaj czyta następujące podziękowania:
danke Ihnen he.zlicli Bitce nofch um i Sensen, — 
O sła n iao , p . S e l l is t r -u .  Jó z o i K ółp .

9. Piszę zaow pe jedoę kosę Pleszewiankę i dziękuje bardzo 
za dwie poprzean. r bo trawę dobrze koszą. — Joncewo, 
p Damasławal 9/VłJ 1925. St. Pożański.

10. Bitre senden Sie mir nocU eine Seuse per Nachnahmc, 
die erste schneidet gut, Zęblewo, p. Smatino 6/VTl 1925.

J a u  N ag a .

8. Proszę unrzejmio o nada słanie rui jeszcze jednej kosy 
- Pomorskiej “, ponieważ jestem bardzo zadowolony. — 
Pr-n * p. Kąkolewo 99/VI 1935. Jan Antoniak.

7. uziękują bardzo za te iw ie nadestaue mi kosy, ponieważ 
dobrze ieką. Proszę o ialuzą jednę. Czadówki, p. Bisku­
piec 17/VlI 1921 Alojzy Wirzyński.

3. Da ich. ILre 5 Sjujou ricluig erhalttn habe, will ich 
Ibsen mitteilen, desa ich mit oiesen znfriedeu bin >ind

Długość w cm: 75 80 85
C en a  m oich  k o s

90 95 100 105 110 115 120 19b 100

15-50 IB-— 10-50 17-— 17-50 13-50 19 —
zł. Pierścienie z dwiema śiubami 1-50 z i, z jedną śrubą 075  zł.

19-50 20-—
Bańki blaszane

w złotych: 12-50 10-50 14"50
Stosowne młotki i babki po 3\- 

do osełek 1-50 zł. Osełki 0-40 — 1-50 zł
Wysyłka tyłku za uadjsL n-iią aaliczzi i  zaliczeniem pocztowem. Zaleca-się zamawli-2 więcej kos cdt- u, -sby 

jszczędzić porto, wyżej, 4 . j s  porto daruj >, — Zmian,, cen zastrzega się według kursu dolara. 766 2 0
A d r e s o w a ć  p p o s ż ą :  K o s u  P o m o r s k a  —  K u p s / i t y n ,  p .  P e l p l i i k



24 Niv3Vi«fla '3'Biw 30 uiiija 1020 r. Nr 23

mmn
p am ię ta jc ie ,

aaBsasa23ffiagii&SŁa&

m m ii
że je d y n y m ,  sk u te c z n y m  do p ie .ę g n o w a n ia  

c ia łk a  dziecięcego j e s t  ty lko

p ie rw szego  w yna lazcy . l n n ó  s a  naś l a d o wn i c t we m.

J E & a i c l S a o ^ & a ^ l a J L
palomij, i R z o n e y  podw ójn ie  f a l c o w a n e j ^ i n i a r - y l s k i e j ) i d achów ki  

|  c iągn ione j ,  ia k o te z  karn iów ki ,  t a n io  i n a  dogodnych  w a ru n k a c h  
p ła tn ic z y c h  dos ta rcza :

Juer llGiieńdsr, Śatóf, 'ni. D i n M a  L. 95.
D os ta rcz a  też  c .y lę  m aszynow ą ,  w apno ,^cem en t ,  

inno ln a te r ja ły  budow lane .
gips i w sze lk .o  

7480 3 3

ł C M r  n iM e e ^  ??o » # c» « o © « ,łT tts© « « .* « « * « « * « * © * o o s« D ® © ec © « « © e «
a • a e kosy Adamczaka ze znakiem , Serce1* F. A. lub K. S. 17S4 są najlepsze?
H  400  krokow tnie za jednem naostrzeniem! Bez ryzyka dla każdego ku^ujące^o, ©M Oli albowiem kosę, która nie siecze podług wymaganych życzeń, zamienia S

I  sie bezpłatnie i franko na inną. — Zamówienia wykonuje tylko. |

F a b ry c zn y  s k ła d  rę c z n ie  ku ty c h  k o s :

FR. A D A M C Z A K
Poznań — W ały Królowej Jadwigi L. 11.

Fabryka istn ie je  od 1835 r.

C e n a  w y n o s i z-n R ĘC ZN IE K U T E  K O SY  z, s o l ln g e n o w s k ie J  h tb  a u g ie i-  
k ie ]  h la ł l  „ K o śe lu s /.k o ^  łu b  „E le s ieo w ia n k a* 4;

dług. cm: 
u l  zł:

65 li)  75 80 85 80 85 100 1u5_ U li 115 120

9-OU fe*63 ic*2a IC‘83 11*40 12-05 12-75 13*50 14 25 15-00 15-75 16 55

C e n a  w y n o s i  / «  W IE D E Ń  SK IE K O SY  L E K K IE  o w y s o k im  h a r c ie  
„ R a d a w Ic s ta n k u w lu b  „ U n r lo s i tó w k a (>:

dług. cni:
S2t, i i : <80

70

*•95

75

5-10

80

5-25

85

5-43

1K)
5-55

or>
5-7J

100
5-85

105
Ł-15 #*43

P r z y  o d b io rz e  1 łupina. 1 k o s a  d a rm o .  — P r z y b o r y  d o  k o s  o b lle z a  
s ię  b a rd z o  ta n io ,  W y sy ła  s ię  z a  z a l ic z e n ie m  p o c z io w e m . 667 3 4

9 ł W 8 0 > m M W » > 9 4 m a > * ł t W M M » « > W M « ł (  «e^ł<

Ola zdrow ych! 
Dla cierp iącyca  
Dla ciiorycb!

W a tn e l fliz liiu!P rz ec iw  ja k o a jb a rd z ie j  uporczy­
w ym  i z a s ta rz a ły m  w y p ad k o m : 

reumatyzmu — gośćca — bśkow nerwowych — bólu p 0 # y  
1 zębów — przeciw bólom  ty ł — spuculiznom — bólom  nóg — 
Kłuciu w boSfu — zapalenia..! jtawów i tym podobnym chorobom

Dla chorych! 
ó la  cierp iących! 
Dla zdrow ych!

c h w a ła  ogólnie zn ak o m ity  i sław ny , w ypróbow any  w k i lk a s e t  a z o ita la e h  śro d ek  do n a c ie ra n ia

ICHTIOM E N T O L
SKUTEK NABZ łFYGZU.Wl BZiAŁAFIE PEWNE i SZYB4IE! 504 82 0

T n / l r t n  n p / t  , w y s ta rcz y , aby  się  p rzek o n ać , że ty lk o  praw dziw y Ic h liim e a t j l  Edelm ana p o m ag a  - r w e t
p l  > U d  w  ta k im  w y p ad k u , g d z ie  in n e  ni p o m ag a ły . —  F rzuszło lń  tysięcy p o d z i .k o w ru  i  tyBiąo 

pośw iadczeń  zn ak o m ity ch  le k a rz y  w sk a z u ją  n a  znEÓtomite pojaoo pi wdziwełfO IcM iO -ieiltylo- j ł ó w Ł s  ia b ry k a  i w y sy łk i, 
praw dziw ego Ic h tio m e n to ia : Labaratcrjum Apteki SZYMONA E D E L MA N A  v  Samborze Nr 85. —  5 I ja s z ik  
ic h rlo in e u to in  z op łaco n ą  p o cztą  i opak o w an iem  zł 11 '59. 10 f la sz e k  Ic b tio m e n tu lu  z  op łaco n a  p o cztą  i opakow an ie  * Ł2 zł. 
25 flaszek  I ch t iome n to i a  z op łaco n ą  p o cztą  i o p akow an iom  43 zł. W y sy ła  się  z a  z a liczk ą  lu b  z a  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to ś c i .

Z a  c ? .  z  A  a  i  o r f i o s a e j i  Z Z Ł  e d a t i k c j a i  m i ę  o d p o  w  i  a  d  a

1 Ceny
1 w iersz  m m  . . 30 g r  j 1 s tro n a  . . . .  . U  4 zł 
1 _ te k s t.  . . 50  g r  i 1 „ te k s t .  , 240  zl  
1 2  s tro n a  60  g r  j 1 „ ty tu ł .  . 300 zł

D robne za  słow o  20  g r  
U n iew aż n ie n ie  do­
k u m e n tó w  w o jsk . 2 z ł £eny . 

ogłoszeń -U kład  ta b e la ry c z n y , sp e c ja ln e  n a d e s ła n e  i  o s ta tn ia  s tro n a  60%  drożej. 
D robne o g łoszen ia  t y l k o  z a  g o tó w k ę ,
Zn lo rm inow y  d ru k  A d m in is trac ja  n ie  odpo w iad a .

C e n y  p o w y ż s z e  o b s w i ą z u j ą  t d  dnia z i a i r n y  w  n a g ł ó w k u ,  b e ż ,  u p r z e d n i e g o  z a w i a d o f l u e i t ' - .

■&-'«> Wydawca: Ludowe T ow arzystw ) Wydawnicze. Odpowiedzialny redak, jrr Etigenjus”, Bieleniu, ? '
t o k u n i  LiltfiŁiM^] w, KfAkóJSie. Hikft. .(fe«lpJIońs]ia L* 19 , po$ z a r z ą d e m .Z ie m ia ń s k ie ."


